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SWIAT Rok III. N z dnia 11 kwietnia 1908 r. 


O słuszne wynagrodzenie. 


Warstwapracowników społecznie 
upośledzona. 


naszych oczach, w 
ciągu ostatnich 
lat paru odbył 
się w stosunkach 
ekonomicznych 
kraju naszego 

k przewrót, które- 
go skutki wszyscy na sobie uczuwa- 
my. Rozmaitym wymaganiom, mniej 
lub więcej ostro postawionym, odpo- 

wiadać poczęły mniej lub więcej pod- 
niesione zmiany płac i wynagrodzeń; 
naruszona zaś w ten sposób równowa- 
ga szybko bardzo poczęła odszukiwać 
sobie kompensaty w podniesieniu się 
cen tysiąca produktów na rynku wy- 
miennym. 

Przez jeden, co prawda, długi i mo- 
zolny kryzys, stolica kraju z „miasta 
taniego", gdzie i potrzeby, i przyjem- 
ności przedstawiały łagodną przystęp- 
ność, ze stosunkami  zagranicznemi 
(austryackiemi zwłaszcza) wygrywając 
bardzo na porównaniu, —zamieniła się 
na „miasto drogie“, w którem jedni, 
pomimo wywalczonych korzyści, nie 
są w stanie dostrzedz żadnej istotnej 
zmiany w swojej pozycyi, inni zaś 
bez najmniejszej winy zostali ekono- 
micznie zdegradowani. 

Co to się właściwie stało? 


Jak wygląda naprawdę owo słyn- 
ne „przewartościowanie pracy“, o któ- 
rem się tyle mówiło, ba! krzyczało? 

Jakie elementy do tego ruchu we- 
szły chyłkiem, zamaskowane i niecno- 
tliwe, czysto spekulacyjne, pod starem 
hasłem wyłapywania ryb w mętnej 
wodzie? 

O tem wszystkiem nie wiemy na 
pewno—ani nawet w przybliżeniu—wzic. 
Nasi ekonomiści nie przystąpili jeszcze 
do studyów nad analizą tego dotkliwe- 
go przedmiotu. 

Czemu? 

Naprzód tych ekonomistów na- 
szych jest bardzo nie wielu. Wybit- 
niejszych, uzdolnionych do samodziel- 
nych studyów, można by na palcach 
jednej ręki policzyć. 

A następnie przedmiot jest bardzo 
jeszcze świeży, zanadto jeszcze świeży; 
przypomina on żelazo,tylko co z pod 
młota wyrzucone, już nie czerwone 
wprawdzie, ale jeszcze bardzo parzące. 

Bądź co bądź na naszych ekonomi- 
stach cięży obowiązek prześwietlenia 


Ankieta Świata”, 


promieniami sumiennych studyów tego 
ciemnego obrazu gry rozmaitych żywio- 
łów, jakiej rezultatem jest obecna na- 
sza ekonomiczna sytuacya. Przypo- 
minając ten obowiązek badaczom na- 
szym, poświęcamy tu kilka uwag i no- 
tat tym, którzy mogą być uważani 
za prawdziwie ekonomiczne ofiary prze- 
wrotu i którzy zostali w tej sprawie 
ukarani, choć są bez winy. 


Ukarani bez winy. 

Są to pewne kategorye profesyi 
wolnych. 

Przedewszystkiem 
jące: 

1). Adwokaci. 

2). Lekarze. 

3).  Literaci. 

Nie byli ci ludzie zawodowo zor- 
ganizowani u nas nigdy. Lekarze po- 
siadali swoje towarzystwo, które po- 
siada zakres naukowy a nieekonomicz- 
ny. Prawnicy aż do statnich czasów 
nawet i takiej instytucyi nie mielii zy- 
skali ją dopiero od roku. 

Parę kas, jak literacka i adwokac- 
ka, jak kasa pomocy dla wdów i sie- 
rot po lekarzach, zakres działania po- 
siadały ograniczony i specyalny. 

Gdy przyszły czasy przewrotu, te 
kategorye pracowników, które powyżej 
wyrmieniliśmy, okazały się całkowicie 
nie przygotowanemi do obrony swoich 
zawodowych interesów. 

Chimeryczne związki, jakie na 
rozkaz władz rewolucyjnych petersbur: 
skich poczęto u nas gorączkowo two- 
rzyć w końcu 1905 roku, z pozoru tyl- 
ko były zawodowemi; zresztą trwały 
coś dwa tygodnie. 

Dość późno nasza zawodowa inte- 
ligencya spostrzegła się, iż i dla niej 
pilną potrzebą jest stworzenie zawodo- 
wych związków. Zabrała się też do 
nich dopiero wtedy, gdy ruchliwi za- 
wodowcy pracy ręcznej, przystosowu- 
jąc się szybko i energicznie do zmie- 
niających się warunków politycznych, 
takie związki już wszędzie, gdzie się 
dało, potworzyli. 

Tak oto powstało przed rokiem 
mniej więcej Stowarzyszenie lekarzy, 
które powołało do przewodnictwa dr. 
Teodora Dunina, i stowarzyszenie praw- 
ników, na czele którego wybory po- 
stawiły p. Karola Dunina. 

Rzecz charakterystyczna: literaci 
i dziennikarze w tej akcyi dbania o wła- 
sne interesy idą—na samym końcu. 


trzy  następu- 


I dopiero w ostatnich tygodniach 
poczyniono pozytywne kroki w tym 
kierunku, mianowicie, przygotowano 
projekt stowarzyszenia literatów w for- 
mie, która możliwem uczyni zalegalizo- 
wanie tej instytucyi. 


Różnice budżetowa. 


Zarobki adwokatów, lekarzy, lite- 
ratów nie uległy żadnej zmianie ogól- 
nej w ciągu ostatnich lat. 

Honorarya są te same obecnie, po 
ekonomicznym przewrocie, jakie były 
przedtem. A więc we wszystkich tych 
trzech zawodach nie brak wybitnych 
jednostek, które umiały dojść do za- 
robków, znacznie wychodzących po za 
mierną przeciętność. Ale,—o co nam 
tu głównie idzie, —- warunki pracy i za- 
robkowania pozostały ściśle te same. 

A zadaniem związków zawodo- 
wych jest nie co innego właśnie, jak 
wytwarzanie pomyślniejszych warun- 
ków ogólnych pracy. 

Jedna strona budżetu rocznego 
zawodowców, żyjących z pracy inteli- 
gentnej, mianowicie strona dochodów 
pozostała wyraźnie tą samą, o ile nie 
będziemy brali tu pod uwagę przypadko- 
wych zmian. 

Tymczasem druga strona budżetu 
tego uległa stanowczej zmianie: jest 
to strona rozchodów. 


Honorarya adwokatów. 

Adwokaci są śród tej grupy naj- 
mniej upośledzeni. 

Wprawdzie i oni nie wyrobili so- 
bie organizacyi zawodowej, któraby 
już teraz dość sprawnie, energicznie 
i celowo przeprowadziła system racyjo- 
nalnego wynagradzania pracy obrończej. 

Zabezpieczeni są oni jednak w dwo- 
jaki sposób od wyzysku, na jaki tak 
bardzo,—jak to zaraz się pokaże,--na- 
rażeni są lekarze nasi. 

Pierwszy sposób—to aksa, okre- 
ślona prawnie, stosunkowo nie prze- 
starzała jeszcze, i przyznająca obrońcy 
wynagrodzenie procentowe,—przyczem 
od sum mniejszych, sądowo windyko- 
wanych, ten procent jest większy, od 
większych mniejszy, tak że zarówno 
interesy klienta, jak i obrońcy, są tu 
wzięte pod uwagę. 

Ta taksa jest to „prawo adwo- 
kata“. 

Co by w niej okazało się dla któ- 
rejś ze stron wygodnego, to poprawia 
zunowa dobrowolna, która właściwie 
reguluje w praktyce sprawę honora- 
ryów adwokackich. Przy tej umowie 
adwokat ma możność zastosowania wy- 
nagrodzenia swego do rozmaitych ele- 
mentów, jakie tu w grę wchodzą, a więc 


nie tylko do samej wysokości sumy, 
o jaką chodzi w sprawie, lecz i do 
trudności przygotowania obrony, wre- 
szcie i do położenia samego klienta. 

Wszystko to w umowie adwokat 
może wziąć pod uwagę, tem łatwiej, 
iż, poznając sprawę, z konieczności mu- 


si poznać i sytuacyę klienta swe- 
go i ocenić stopień jego zamo- 
żności. 


— A czy nie obawiacie się wy- 
zysku ze strony waszych klientów? 

— Mówi pan o niedotrzymaniu 
umowy? 

— Chociażby. 

— Niech mi pan znajdzie adwo- 
kata, któryby przyjął sprawę kryminal 
ną, nie zapewniwszy się z góry... 

W świecie obrończym nie jest więc, 
pomimo braku tak długiego zawodo- 
wej instytucyi, zbyt źle. 

Istnieje tu przecież dezyderat pe- 
wien, urzeczywistnienie którego dopie- 
ro zamieniło by te stosunki na dosta- 
tecznie zdrowe i uregulowane. 

Oto on: 

Każdy obrońca kryminalny powi- 
nien mieć swoje własna takse mini- 
malna. 

W rozmowie z wielu prawnikami 
wskazywano mi to, jako rzecz, bez 
której sprawa wynagrodzenia adwokac- 
kiego zawsze będzie chromała i bez 
której w stosunki koleżeńskie zawsze 
sączyć się będą krople palące zawiści 
i nienawiści nawet. Przy przeprowa- 
dzeniu bowiem tej zasady zdolniejsi 
i starsi będą mieli klientelę „wybo- 
rowszą*, nie zostaną przeciążeni pracą, 
a utrzymanie wyższej taksy zapewni 
im przy mniejszej pracy dochody, rów- 
ne obecnym. Klientela zaś wybo- 
rowa (ze stanowiska dochodowego) do- 
stanie się już to młodszym, już to 
mniej świetnym obrońcom. 

W ten sposób —wszyscy będą kon- 
tenci, a przynajmniej wszyscy mieć bę- 
dą tę samą zasadę czy racyę do ukon- 
tentowania. 


Honorarya lekarskie. 
Lekarze nasi są w pozycyi o wiele 
gorszej. 
Naprzód nie mają oni 
„umowy“ z pacyentem. 
Potem —posiadają w prawdzie taksę, 
ale ta taksa pochodzi z roku 1846. (Re- 
skrypt komisyi spraw wewnętrz. i du- 
chow. z dnia 15.27 listopada 1546 r.) 
Dr. Józef Zawadzki, prezes Pogo- 
towia ratunkowego i redaktor „Medy- 
cyny“, mówił mi: 
Od czasu wydania tej taksy 
środki egzystencyi uległy sześciokrot- 
nemu podniesieniu się. 


instytucyi 


Lekarze nasi, w ogromnej więk- 
szości, skarżą się, iż ich praca słusznie 
wynagradzaną nie jest. 

I my posiadamy przekonanie, iż 
ich skargi są słuszne. 

Zanim powtórzymy to, cośmy wie- 
lokrotnie słyszeli od lekarzy, robiąc 
naszą ankietę obecną, jako pretensyę 
do publiczności, podajemy tu, jako 
ważny dla sprawy dokument, taksę 
z roku 1846. 


Stara taksa. 
Przytaczamy tu jej część główną. 
dotyczącą zwykłej porady; ta część 
bowiem projektowaną jest obecnie do 
zmiany przez wydział Poprawy bytu 
stowarzyszenia lekarzy. 

Wizyta w mieście lub na przed- 
mieściu: doktór medycyny— 1.50 
2.00 rb.; lekarz 1.00 1.50. 

Za leczenie kilku osób jedno- 
cześnie: od każdej następnej połowa 
honoraryum. 

Za wizytę nocną od 10 wieczo- 
rem do 6 rano taksa podwójna. 

Również podwójną taksę liczyć 
może lekarz za stosowanie magne- 
tyzowania i elektryzacyi. 

Za 24 godziny pobytu u chore- 
go: doktór med. 4 — 6 rb., lekarz 
3 -4 rb. 

Za wizytę u lekarza: dr. med. 
30—40 kop., lekarz 25 30 kop. 
W nocy taksa podwójna. 

Za konsultacyę z innym leka- 
rzem lub kilkoma: dr. med. 2—3 rb.; 
lekarz 1.50 — 2.00 rb. Za następną 
dr. med. 1.50 -2.50; lekarz 1.00— 1.50. 
W nocy taksa podwójna. 

Za Świadectwo o stanie zdro- 
wia lub choroby w interesie prywat- 
nym: dr. med. 0.75 1.00; lekarz 
0.60 — 0.75. 


Za poradę na piśmie: dr. med. 
4-9 rb.; lekarz 3—6 rb; za list do 
chorego: dr. ried:. 1.00—2.00, lekarz 
0.75— 1.00. 

Pomijamy tu „wizyty w odległo- 
ści“, te bowiem wobec dzisiejszych 
środków komunikacyjnych zupełnie ina- 
czej winny być taksowane. Za opera- 
cye chirurgiczne ceniono: „trudne 30— 
60 rb.*, a „mniej trudne od 15—30 
rb.“. Taksa ułożona była „na wypa- 
dek sporu* i właściwie zachęcała do 
umów dobrowolnych. 

Dziś — żadnego ona, istotnie, zna- 
czenia mieć nie może. Różnica pomię- 
dzy „doktorem“ a „lekarzem“ prze- 
stała w praktyce odgrywać jakąkol- 
wiek rolę. Dać dziś za poradę w do- 
mu lekarza 25 do 30 kop. może jedy- 
nie najuboższy; a wielu lekarzy od 
takiego nic zgoła nie przyjmie. 

Praktyka życiowa oddawna już 
z tej przestarzałej taksy uczyniła literę 
martwą i w niepamięci pogrzebaną. 

Sprawa nowej taksy oddawna też 
stała się żywotną. 


Nowa taksa. 

Istnieje ona 
jekcie. 

Opracowała ją osobna 
a wydział Poprawy bytu, do którego 
należy przeszło stu lekarzy, potwier- 
dził ją, jak się dowiaduję, jednomyślnie. 

Potrzebną jest więc jeszcze tyl- 
ko zgoda ogólnego zebrania towarzy- 
stwa, co może nastąpić już na wiosnę 
roku bieżącego. 

Wtedy ta kwestya byłaby już za- 
łatwioną. 

Pod względem prawnym w stoso- 
waniu takiej taksy nie zachodziły 
by żadne przeszkody. Wywieszenie 
taksy równoznaczne jest bowiem z umo- 
wą, a przynajmniej z propozycyą, któ- 
rą wolno pacyentowi przyjąć albo nie; 
jeżeli przyjmuje, propozycya zmienia 
się na umowę; jeżeli nie, pacyent 
idzie do innego lekarza. 

Pod względem praktycznym taka 
umowa obowiązywać będzie wszyst- 
kich członków stowarzyszenia; śród le- 
karzy więcej, niż trzy czwarte, należy 
do stowarzyszenia. 

Podajemy tu nową taksę, nadmie- 
niając, żejest ona minimalna. 

Jednak ta minimalna taksa obo- 
wiązuje tylko w normalnych warunkach. 
Gdy pacyent jest biedakiem, lekarz ma 
i humanitarny, i zawodowy obowiązek 
dać mu pomoc i poradę zgoła 
bez żadnego wynagrodzenia. Ale to 
winno być traktowane odpowiednio do 
sytuacyi biednego pacyenta, nie zaś 
bezładnie, na czibił-ra/il, jak obecnie. 

Co wszystko określone jest w na- 
stępującem uzasadnieniu nowej taksy. 


tymczasem w pro- 


komisya, 


1. Lekarzkażdy ma prawo oceniać 
swój czas i pracę według własnego 
uznania, żądać honoraryum za pracę 
w ilości, przez siebie oznaczonej, 
pod warunkiem, że wysokość hono- 
raryum określi z góry i zawiadomi 
o tem publiczność. 

2. Przed przyjęciem, ew. odwie- 
dzeniem, lekarz powinien uprzedzić 
chorego o wysokości należnego mu 
honoraryum. 

3. Lekarz może żądać uiszcze- 
nia honoraryum w czasie przy- 
jęć przed udzieleniem porady. Jeżeli 
wysokość uiszczonego honoraryum 
nie odpowiada: życzeniu lekarza, 
ten ostatni może zwrócić na to 
uwagę chorego, a nawet odmówić 
mu udzielenia porady. 

4. Ustanawia się taksa minimalna. 
W razie przyjęcia jej przez Stowa- 
rzyszenie wszyscy  stowarzyszeni 
obowiązani są stosować się do niej 
i nie udzielać porad za cenę niższa 
od taksy. W wypadkach wyjątko- 
wych, gdy chory przed poradą 
uprzedzi lekarza © swej niezamo- 
żności, lekarz ma prawo przyjąć ho- 
noratryum niższe, zaznaczając, iż czy- 
ni to wyjątkowo. 

5. Lekarz nie jest obowiązany 
do większej filantropii, niż inni człon- 


kowie społeczeństwa, nikt więc nie 
ma prawa żądać od lekarza, aby był 
filantropem; dobrowolnie natomiast 
lekarz ma prawo leczyć bezpłatnie, 
kogo uważa. 


Sama taksa ułożona jest w nastę- 
pujących liczbach. 


l. Za l-ą wizytę w obrębie 
Warszawy od 9 r.—10 w. najmniej 
rb. 8, za następną najmniej rb. 2 
za rogatkami i na Pradze taksa 
podwójna. 2. Za wezwanie od 10w. 
do 9 r. taksa podwójna. 2. Za le- 
czenie jednocześnie kilku chorych 
w jednem mieszkaniu, jak za po- 
radę w domu (1 raz rb. 2, następne 
po rb. 1). 4. Za dyżur u chorego 
po rb. 3 za godzinę. 5. Za kon- 
sultacyę rb. 6 dla każdego lekarza. 
6. Za konsultacyę nocną cena po- 
dwójna. 7) Za l-ą poradę u leka- 
rza w domu rb. 2, za następne po 1. 
8. Za poradę przez telefon, jak za 
poradę w domu u lekarza. 9. Za 
przyjmowanie chorych w ambulato- 
ryach—po rb. 3 za godzinę, za mia- 
stem dolicza się koszt przejazdu. 


Jak widzimy, różnice ze starą tak- 
są, nigdy zresztą już teraz nie stoso- 
waną, nie są zanadto znaczne. Wy- 
dają się nam w każdym razie zupełnie 
usprawiedliwione i bynajmniej nie prze- 
sadzone. 

Większość lekarzy, z którymi o tej 
sprawie mówiłem, chętnie by wysłu- 
chała opinii pacyentów. 

Mają oni obawę: 

— Czy się ludziom ta taksa nie 
wyda za wysoką? Ogłoszenie taksy 
w „Swiecie“ otwiera właśnie możność 
wypowiadania o niej sądów. 


Za taksą. 

Pomimo jednomyślności, jaka tę 
sprawę spotkała w wydziale specyal- 
nym Stowarzyszenia lekarskiego, są le- 
karze nowej taksie przeciwni. 

Zebraliśmy tu argumenty obu stron, 
aby kwestyę możliwie jasno oświetlić. 

A więc argumenty, przemawiające 
za nową taksą: 

Stara nie jest stosowaną. Przeżyła 
się zupełnie. Nowa jest konieczną, 
bo naprzód 'obyczaj źle reguluje te 
stosunki, a potem, im warunki pracy 
lepiej, ściślej, dokładniej są określone, 
tem piaca milszą się staje osobiście 
i użyteczniejszą społecznie. Argument 
to słuszny. 

Sporo lekarzy przekonanych jest iż: 

— Publiczność ich wyzyskuje. 

Pogląd to, naszem zdaniem, błęd- 
ny. Jeżeli chory kamienicznik idzie do 
lecznicy po poradę za 25 kop., toć 
wolna mu droga. Jeżeli bogacz, które- 
go stać na dobrą zapłatę, daje lekarzo- 
wi rubla tylko, toć jest winą braku 
organizacyi zawodowej, któraby regu- 
lowała sprawy wynagrodzenia. 

Natomiast zupełnie słuszny jest 
argument tych, którzy powiadają: 


— Lekarza rzeczą jest ocenić swo- 
ję pracę, a nie pacyenta. 

W całym świecie tak jest właśnie. 
U nas nie utarło się jeszcze dostatecz- 
nie przekonanie, że lekarzowi należy 
się słuszne za poradę honoraryum, 
a (większość pacyentów wtyka rubla 
lekarzowi do ręki tak wstydliwie, jakby 
to była łapówka. 


Przeciwko taksie.’ 

Argumenty te nie są bynajmniej 
ważkie. 

Jeden 
karzy sądzi: 

— Praca lekarza nie 
produkcyjną. Nie poddaje 
żadnym ścisłym określeniom. 

Błędne to z gruntu. Naprzód ta 
praca jest określana zawsze już to 


z poważnych naszych le- 


jest pracą 
się więc 


przez rutynę, już to przez  „wi- 
dzi mi się“  pacyenta. Następnie: 
praca adwokata również nie jest 


produkcyjną; nie jest nią i praca sę- 
dziego, i praca profesora, i wielu innych 
kategoryi pracowników, jednak dobrze 
określonych w wynagrodzeniu. Zagra- 
niczni lekarze na całym świecie posia- 
dają ściśle określone taksy —i trudno 
zrozumieć, dlaczego by nasi lekarze 
iść nie mieli za doświadczeniem wszech- 
światowem. 

Inni mówią: 

— To już należy do zawodu le- 
karskiego, że potrzeba jakich lat dzie- 
sięciu, aby wyrobić sobie kawałek 
chleba. Ci, co na tę drogę wstępują, 
o tem wiedzą dobrze. 

Ten argument mówi właśnie za 
taksą, a nie przeciwko niej. Zrozumieć 
trudno, dlaczego taki stan ma być ko- 
niecznym i dla czego młody lekarz 
ma się z reguły znajdować w tem upo- 
śledzonem położeniu. 

Są tacy, którzy twierdzą, iż „stra- 
ci na tem publiczność“. Skoro bowiem 
lepsi lekarze staną się mniej dostępni, 
a młodsi i mniej praktyczni posiadać 
będą liczniejszą klientelę,  „niebez- 
pieczna możliwość błędu przy leczeniu 
wzrośnie“. 

Wcale nie. Dziś lepsi lekarze tak 
są „zawaleni* pacyentami, że to właś- 
nie wystawia ludzi na tę „niebezpiecz- 
ną możliwość błędu“. Najlepszy le- 
karz, z jednejstrony przepracowany izmę- 
czony, z drugiej—nie mając dość czasu 
na badanie, musi popełniać błędy, 
których młodemu, uważnemu i rozpo- 
rządzającemu swoim czasem lekarzowi 
uniknąć łatwo. 


Los literatów. 
Ci są prawdziwie upośledzeni. Ani 
prawo, ani zwyczaj ich nie zabezpiecza. 
Ani tem bardziej energia własna. 


Opisywać dolę wystawionego na 
całą zmienność wiatrów życiowych 
polskiego literata, za daleko by to nas 
zaprowadziło. Czyniło to zresztą tylu 
powieściopisarzy, od Kraszewskiego 
w „Świecie i poecie“ począwszy. 

Popularne przysłowie każe cho- 
dzić bez butów dwom kategoryom lu- 
dzi: „szewcowi i literatowi*. 

Coś się dla polepszenia tej 
wy czyni obecnie. 

Naprzód władze przygotowują pro- 
jekt prawa autorskiego, a nasze Sto- 
warzyszenie prawników, zapytywane 
o opinię, wypracowało odnośne po- 
glądy, zgodne z dezyderatami polskie- 
go świata literackiego. 

Następnie tworzy się, jak wspo- 
mnieliśmy, zawodowe stowarzyszenie 
ludzi pióra. 

To ostatnie będzie miało wdzię- 
czną pracę, cokolwiek bowiem porząd- 
ku, wprowadzonego do obecnego chao- 
su stosunków, już stanie się dobro- 
dziejstwem. 

Najłatwiejszemi do przeprowadze- 


spra- 


nia odrazu sprawami wydają się nam 
dwie następujące: 
1. Zmuszenie wszystkich dyrek- 


torów teatrów (zarząd warszawskich 
teatrów rządowych w pierwszej linii) 
do płacenia 10”, tantyemy od dochodu 
brutto z każdego przedstawienia. 

2. Zmuszenie wszystkich wydaw- 
ców do płacenia autorom tantyemy (od 
15 do 35',) od każdego sprzedanego 
egzemplarza książki. 

Jak obecnie, stosunki na obu tych 
polach pracy są zupełnie fantastyczne. 

Ponieważ ta sprawa zostanie wkrót- 
ce omówioną w naszem piśmie oso- 
bno, zamykamy na tych uwagach niniej- 
szą ankietę, podkreśliwszy stanowisko 
nasze raz jeszcze; tem stanowiskiem 
jest przekonanie, iż każda praca po- 
winna być wynagradzaną odpowiednio 
iże społeczeństwo ma obowiązek trosz- 
czyć się o stworzenie możliwie po- 
myślnych warunków pracy dla wszy- 
stkich kategoryi pracowników. 

Red. 


„Stańczyk“‘. 


J. Rychter 


H. F. GydegPetersen. 
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Król Andrzej chciał to dziecko 
wychować i oddać mu tron i pa- 
nowanie. Gdy Jerzyk dobiegłby 
lat ośmnastu, król Andrzej pragnął 
już zostać przyjacielem swego syna 
i pierwszym doradcą korony. Nie 
chciał tamować losu młodemu orło- 
wi ze Zwonimirowego gniazda, nie 
chciał, aby Jerzyk tłumił sam przed 
sobą myśl, że czeka na śmierć ojca... 
A to dziecko powiedzie kraj do 
chwały!.. 

Wszystko przepadło! 

W tem doręczono mu list księż- 
niczki Meteli, pisany w Wenecyi. List 
był tak niespodziany, tak niesłycha- 
nie i nieprawdopodobnie odmienny 
od wszystkiego, co król Andrzej 
przypuszczał, że był prawie nie do 
uwierzenia. 

Pierwsze wrażenie, jakiego król 
Andrzej doznał, było wrażeniem 
ulgi. Król Andrzej czuł się w obo- 
wiązku, w konieczności niepodda- 
nia się zrządzeniu losu, walczenia 
o tron, poświęcenia wszystkiego, 
aby go odzyskać, jeśli nie dla sie- 
bie, to dla Jerzyka, ale czuł po te- 
mu zarówno brak sposobu i środ- 
ków, jak i brak sił. Nagle zjawiał 
się ktoś, kto ten trud chciał z nim 


dzielić, owszem, podejmował go 
w całości. Już król Andrzej mógł 


z cygarem w ustach pomyśleć, że 
może myśleć, a nie, że musi dzia- 
łać, lub że ciężar spadł tylko na 
jego barki. Już był ktoś drugi, 
ktoś drugi... 


kate Król Andrzej 


„Adam i Ewa“. 


POWIEŚĆ. 


Król Andrzej nie wiedział, czy 
wierzyć w powodzenie planów Me- 
telli, czy nie, ale jego bezdenny 
pessymizm co do siebie samego 
ułatwiał mu, owszem, wpływał w nim 
na wiarę w innych. Tem większe 
i głębsze było przeciwstawienie wła- 
snej słabości. 

Długą już chwilę milczeli obaj 
z Jerzykiem, gdy prawie bez zapy- 
tania, czy wolno, wszedł do poko- 
ju szambelan Męcki. 

— Co pan powie? — zapytał 
król Andrzej. 

— Najjaśniejszy panie! 
jaśniejszy panie! Piorun z jasnego 
nieba! Proszę czytać — zawołał 
Męcki i zaświeciwszy w pokoju, 
podał królowi przyniesiony dziennik. 

Król Andrzej począł czytać 
we wskazanem miejscu: 


Naj- 


Wenecya. Wczoraj wieczorem, 
gdy dyktator Południowej słowiań- 
szczyzny, Zbigniew Polan, przecha- 
dzał się na Lido nad morzem ze 
swoim adjutantem, jakiś człowiek 
ugodził go sztyletem w kark. Na 
kilka alarmowych strzałów, danych 
przez adjutanta, przybiegły warty 
słowiańskie i dogorywającego, czy 
też martwego wodza zaniosły do 
kwatery. Morderca został schwyta- 
ny. Na szczęście nie jest to Włoch. 
(Przypisek redakcyi: odpada za tem 
obawa nowego koniliktu). 


Ienecya. Do tej chwili nie- 
można się przekonać, czy dyktator 


Jan Gauthćrin. „Raj utracony”. 


Polan zginął na miejscu, czy też 
żyje jeszcze. Kwaterę otoczono 
wojskiem. 


Ienecya. Pogłoski przeczą so- 
bie nawzajem. Wersya, że Polan 
został zabity, zyskuje więcej wiary. 
W mieście radość. Nikt nie wątpi, 
że ze śmiercią Polana kończy się 
powodzenie Południowej słowiań- 
szczyzny. 

Baron Męcki zdumiony patrzył 
na króla Andrzeja. Król Andrzej 
zbladł straszliwie, a w oczach jego 
pojawiły się rozpaczliwe światła, — 
opuścił rękę z gazetą. 

Potem pogłaskał włoski Jerzyka 
szepcąc: 

— Biedne dziecko... 

A Jerzyk popatrzał nań i od- 
powiedział: 

— Tatuś jest więcej najbiedny. 


Gdy wieść o zamachu na Po- 
lana runęła w Spalato, miasto i kraj 
stały się podobnemi do człowieka, 
któremu każdy członek osobny wy 
kręca konwulsya. Jego pojawienie 
się, jego działanie było tak niespo- 
dziane i bezprzykładne, że przede- 
wszystkiem nie umiano go podcią- 
gnąć pod żadną kategoryę pojęcia 
o człowieku. Polan męczył rozum 
ludzki, chęć rozumu podesłania pod 
się każdego zjawiska świata, a za- 
razem wszystkiego się po nim spo- 
dziewano i wszystkiego po nim 
oczekiwano. Ztąd wszystkiego z je- 
go przyczyny chciano, albo nie- 
chciano, a nikt nie wiedział, w czy- 
jem ręku, w ręku jakich ludzi, ja- 
kiej partyi naprawdę będzie atutem? 


Czyje w istocie pragnienia i na 
dzieje ziści? Ze wiódł do zwy- 
cięztw, puszyła się duma narodu, 
cieszyła jego moc,—ale dokąd dalej 
powiedzie? 

Cokolwiek jednak bądź być 
miało, nad wszystkiemi ciałami i nad 
wszystkiemi ciał tych głowami wzno- 
sił się ten niespodziany dyktator, 
wszystko ' przygłuszał,  przyćmił 
i przewyższał. Z jakiejkolwiek 
i w jakąkolwiek stronę uprzednio 
patrzące: wszystkie oczy w nim się 
ześrodkowywały, - - gdy go ubyło, 
stracono nietylko zborny punkt pa- 
trzenia, ale natychmiast naturalnie 
rozbiegać się w dawnych, opusz- 
szczonych kierunkach poczęły wzro- 
ki poszczególnych grup społecz- 
nych. Było to tak, jak po przej- 
ściu deszczu, gdy zwinięto parasole 
iznów odkryto mnóstwo różnobarw- 
nych i różnokształtnych kapeluszów. 

Wojna była wygrana, więc Po- 
lan nie był już niezbędny, potrze- 
bny, konieczny,-- a może mógł się 
stać niebezpiecznym, ciężkim... Je- 
dnak krótka, błyskawicowa jego 
egzystencya zdążyła już spawić je- 
dno: skupiła, związała w jeden skręt 
wojsko. W wojsku tem była tra- 
dycya wojenna, i gdy pojawił się 
wielki wódz, nie pytano, co zacz 
i czego chce, tylko oddano mu się 
i pokochano go od razu. To też 
wieść o zamachu wywołała tam nie- 
opisaną grozę, oburzenie i wście- 
kłość. Wojsku odjęto człowieka, pod 
którym można było przejść świat 
i wszystko zdobyć, co świat ma 
nęcącego. A zamachu dokonał anar- 
chista. 

W armii, w ogólnych jej, z ol- 
brzymią przewagą z chłopów rekru- 
towanych masach, słyszano o anar- 
chistach i socyalistach, ale ich nie 
bardzo dokładnie, a często nawet 
wcale nie odróżniano. Dlatego też 
gniew podniósł się tam przeciw 
partyom przewrotu, jakieby były. 
W batalionach nawet poczęły się 
kłótnie, zwady i bójki. To, co sta- 
nowiło treść i zasadę armii, uczuło 
krzywdę i chciało się mścić. Pra- 
wie wszyscy oficerowie zamach na 
Polana przedstawiali żołnierzom, 
jako krzywdę, w pierwszej linii 
wspólnie ich dotyczącą, im wyrzą- 
dzoną. A byli szczerzy, albowiem 
sami spodziewali się po młodym 
dyktatorze przedewszystkiem, mimo 
wszystko, co on tam zrobił i po- 
wiedział, wojskowych rządów w kra- 
ju, ubóstwienia munduru, czego za 
króla Andrzeja nie było, i przywile- 
jów i praw, jakiemi cieszyli się ich 
koledzy w Niemczech i sąsiednich 
Austro-Węgrzech. 

W drugich już, w parę minut 
po pierwszych, nadzwyczajnych wy- 
daniach podana wiadomość, iż wyko- 


nawcą atentatu był Bazyli Mostaric, 
ten sam człowiek, który na zgroma- 
dzeniu stanów groził dyktatorowi 
losem Cezara i przed pięściami 
obecnych przezeń zasłonięty zo- 
Stał: powszechną i bezinteresowną 
obudziła dla Polana syinpatyę. Ty- 
siące zgromadziły się przed redak- 
cyami dzienników, przed zamkiem 
królewskim, w którym rezydował 
rząd, przed giełdą i Południowo-sło- 
wiańskim bankiem, żądając wieści, 
czy Polan zabity, czy żyje? Ale 
dopiero trzecie, późniejsze depesze 
doniosły, iż śmierć jeszcze nie na- 
stąpiła. Nie wyrażono jednak żad- 
nej nadziei i w ogóle depesze były 
w najwyższym stopniu lakoniczne, 
nawet w odpowiedziach do repre- 
zentantów rządu. 2 

Stary Zaskalicz był w rozpa- 
czy. Wspaniały gmach jego ma- 
rzeń, tryumfująca Słowiańszczyzna, 
gmach, którego Polan miał być 
centralnym filarem, zwalił się w gru- 
zy. Poeta siedział nad depeszami 
z głową opartą na rękach w jednej 
z sal, obecnie na jego gabinet za- 
mienionych w królewskim zamku, 
gdy jak szalony wpadł doń Marko 
Slawicz ze słowami: 

— Mistrzu! Co to będzie?! 

— Widzisz, synu — tak Slawi- 
cza teraz zwykle nazywał, odpowie- 
dział przygłuchłym głosem Zaska- 
licz—widzisz, co ci zbrodniarze zro- 
bili! Ktoż teraz wykona to, co 
my pomyślimy? 

Marko siadł ciężko na 
i zacisnął ręce. 

Stary Zaskalicz mówił o tem 
wszystkiem, do czego należało. do 
czego trzeba było użyć Polana, 
jako dyktatora, czy króla, a Marko 
słuchał i kłóciła się w nim miłość 
sprawy, której całe życie poświęcił, 
budzone pod wpływem Zaskalicza 
rozumienie uczuć patryotycznych — 
i miłość ku księżniczce, która była 
tam, obok Polana, w przebraniu, 
która mu posłała uśmiech, mocny, 
jak śmierć, i która Salutowała go, 
płynąc ku statkowi, patrząc weń, 
dopóki oczy jej widzieć się dały. 

Marko Slawicz od tego czasu 
nie żył na świecie, myślał i działał, 
ale czuł to, że nie żyje. Objęło go 
coś i uniosło nad świat. Dusza je- 
go tak dokładnie oddzieliła się od 
ciała, że Marko czuł, iż socyaliz- 
mowi iojczyźnie tylko ciało zostało. 
Owszem — mógł dla nich spłonąć 
na stosie: ciało by tylko spłonęło; 
dusza—ta będzie póty żyła, póki 
żyć będzie księżniczka. 

I Marko ani nienawidził Pola- 
na, ani mu zazdrościł, ani myślał 
nawet o nim. Ze poznał księżnicz- 
kę w przebraniu, nie powiedział 
nikomu; że prawie mu wszystko je- 
dno, gdzie ona jest, z kim jest, co 


fotel 


robi: miał uczucie. Zamieniła mu 
się ona w jakiś jakby obłok, a ten 
obłok należał do niego. Któż mo- 
że co począć z obłokiem, który jest 
jego własnością? Przyjdzie, wróci 
i będzie jego. Owszem, Marko 
Slawicz tonął w zakochaniu się 
w księżniczce, jak Zaskalicz w my- 
ślach o pozyskaniu Krainy, —a Po- 
lan był tem, co wywiodło miłość 
księżniczki dla Marka na światło 
dzienne. Bo miłowała go nad wszy- 
stko na świecie... O nim śniła tam, 
na pancernym kolosie, na morzu, 
wśród huku dział i błyskawic gra- 
natów... Ale czemu dała się zabrać 
z więzienia i na wyprawę wojenną? 

Marko Slawicz wiedział, że po- 
winien był ryczeć z wściekłości 


i paznogciami skórę na twarzy 
drzeć, ale nie czuł tego. Objęty 
przez coś niepojętego 1 uniesiony 


nad świat, nieprzystępny był ni- 
czemu, co było ziemskie. Nawet 
trwoga o los księżniczki tam, na 
statku wojennym, znajdowała serce 
jego zamkniętem... Obłok... Obłok.. 

Marko Slawicz natomiast po- 
czął pisać wiersze, czego dotąd nie- 
czynił, i gdy ciałem słuchał prelek- 
cyi i wróżb Zaskalicza, w głowie je- 
go snuły się wieńce słów, piękniej- 
szych, niż wszystkie, które na sze- 
roki widnokrąg rozsławiły imię sta- 
rego poety. 

Obłok... Obłok... 

Ale gdy Marko Slawicz chwy- 
cił w rękę depeszę z wiadomością 
o atentacie na Polana, zbudził się 
jakby ze snu. Zdawało mu się, że 
obłok jego wyobraźni jakby się za- 
chwiał na niebie... I gdy stary Za- 
skalicz mówił doń teraz, Marko 
czuł, że pod wrażeniem straszliwej 
wieści ciało jego i dusza zbiegły 
się razem. 

Dlatego począł się męczyć. 

Dlatego począł się bać o spra- 
wę swojej myśli, o ojczyznę, o księ- 
żniczkę, dlatego poczęły się w nim 
kłócić siły jego młodości, dlatego 
poczęły się w nim zmagać jego mi- 
łoście, przekonania, porywy i za- 
pały. I wstał w nim okrutny żal 
do Polana, że za jego przyczyną 
ocknął się z snu. 

I wstała w nim też równocze- 
śnie okrutna uraza do siebie same- 
go, że przez śmierć Polana nie zo- 
baczył nic, tylko siebie samego. 
Wydawało mu się, jakby przedser- 
cem jego bezpośrednio migotała 
stal, którą Polana ugodzono, szty- 
let błękitnawy, w dół opuszczony, 
w którego zwierciedle odbija się 
jego serce. 

I dlatego także począł się mę- 
czyć. 


DCN. 


St. Pichor. 


Autoportret. 


Stanisław Pichor. 


W rzędzie uczniów, to jest wyzwolo- 
nych już adeptów mistrza liryki kompozy- 
cyjnej, J. Malczewskiego z Krakowa, kilku 
wysunęło się na plan pierwszy w naszem 
życiu artystycznem, np. Wlastimil Hoffman, 
Weiss, H. Uziembło. Z pomiędzy mniej 
jeszcze znanych na szczególniejszą uwagę 
zasługuje także p. Stanisław Pichor. Wy- 
stawiał już prace swoje we Lwowie, w War- 
Szawie i w Krakowie—i wszędzie spotykał 
się z poważnem uznaniem i zachętą do 
pracy dalszej. Talent jego nie zapowiada 
wprawdzie nowych dreszczów w sztuce, ale 
w każdym razie będzie to poprawny i przy- 
datny pracownik, artysta spokojny i sumien- 
ny. P. Pichor wyspecyalizuje się chyba w por- 
trecie, gdyż do tego ma pęd najistotniej 
szy i w portrecie dał plastyczniejsze świa- 
dectwa poczucia koloru i rysunkowej 
sprawności. 

Wyrabiającą się coraz więcej technikę 
i męzkie poznanie znać już w jego pra- 
cach, które całkiem  zatraciły cierpkie 
smaczki i finessy cyganeryjskie, a zyskały 
na spokoju w traktowaniu pozującego mo- 
dela i na pogłębieniu w pewnym smętnym 
sentymencie, jaki artysta wkłada w portre- 
towaną osobę. Dużo wdzięku naturalnego 
ma więc taka główka dziewczęcia, oparta 
o poduszkę, mocno szarem życiem znudzo- 
nego. To samo, zda się, dziewczę w drugim 
portrecie, ujęte w pancerz z jakiejś niesta- 
lowej stali, lekko przypomina kapitalne 
melankolie kobiece Fernanda Khnopffa. 
Dopiero jednak wcale silny autoportret 
zdradza nam tajemnicę, dlaczego młody 
artysta, który już w 1904 skończył uczel- 
nię, stosunkowo nikłym jeszcze cieszy się 
sukcesem. Oto skrzypeczki przyczyną. 
Dwom bowiem boginiom służy p. Pichor. 
Artysta skończył warszawskie konserwato- 
ryum i w kradzionych malarstwu chwilach 
wodzi też smyczkiem  pierwszorzędnie. 
Na razie stwierdzić należy, że sztuka por- 


tretu i to, co dziś rzadziej, podobnego por- 
tretu, zyskuje w p. Pichorze nową i dzielną 
siłę. 


A. Nowaczyński. 
dd 
Sześćdziesięciolecie 
„Czasu. 


Ocieniony plantami, o patryarchal- 
nym wyglądzie, skromny, nieozdobny 
pałacyk „Czasu“, stanowi prawdziwie 


stylową  redakcyę konserwatywnego 
dziennika. Od skasowania małej re- 
publiki, której granice można było 


przemierzyć jednym dobrym spacerem, 
wszystko poszło w górę w Krakowie. 
Ludność potroiła się. domy wystrzeliły 
piętrami, obliczonemi na najwyższą 
rentę czynszową, cena ziemi zdrożała 
kilkakrotnie. „Czas“ po dawnemu 
rozpościera się wygodnie w swoim sta- 
rym, parterowym domu. Obwiedziony 
częściowo murem, wygląda, jak mała 
forteca, uragająca zmianom, jakie doko- 
ła zachodzą. „Wewnątrz murów“—dzie- 
dziniec obszerny, cieniste i rozłożyste 
drzewa, ogród kwiatowy, prawdziwy 
„paradisus” dla pracy umysłowej. 
Wszystko „tak, jak było“. I nie 


pochyliło się wcale ku starości. Prze- 
ciwnie, świeża, młoda krew okrąża 
sześćdziesięcioletni organizm.  Kleko- 


czące maszyny do pisania, Hammondy 
i Underwoody, na których wybijają się 
artykuły „Czasu“, nie są tu sprzętem 
przypadkowym. Uparty zachowawca 
w polityce, „Czas“, jako dziennik, pro- 
wadzi postępową gospodarkę i nic, co 
nowoczesne, nie jest mu obcem. 

Rok bieżący jest w jego życiu nie- 
codzienną datą. 

Wszakże to 3 listopada 1848 uka- 
zał się pierwszy numer „Czasu“ pod 
redakcyą Lucyana Siemieńskiego. Sześć- 
dziesięciolecie — okres, jakiego niewie- 


St. Pichor. „„Zaduma '. 
lu wydawnictwom polskim danem by- 
wa dożyć. Gdy dziennik nie był nad- 
to tubą urzędową, ani pieniężną spe- 
kulacyą, gdy powstał w imię idei po- 
litycznej, i ona była przez wszystkie 
te lata jedyną racyą istnienia, jak- 
że bogatemi muszą być jego roczniki, 
ile tradycyi musiało się związać z naz- 
wą i miejscem. Pismo-sztandar, „Czas“ 
nie był zwykłym dziennikiem iniorma- 
torem, nie był tylko odbiciem wypad- 
ków: on sam je tworzył. Losy jego— 
to kawał historyi. Powstawał w roku 
przełomu i zamętu, sam jeden stał na 
wyłomie w latach martwoty Bachow- 
skiej i wobec złudnych planów emi- 
gracyi rozwijał nowe naówczas hasło: 
„w kraju i dla kraju", podzielił potem 
z całym narodem błędy i złudzenia 
roku 63, przeżył, jako jeden z wybit- 
nych aktorów, walkę federacyi z cen- 
tralizmem, doczekał okrojonej autono- 
mii i rządów polskich w Galicyi, któ- 
rych był i pozostał dotąd głównym pu- 
blicystycznym wyrazem. 

Dzieje redakcyi zaczepiają co krok 


St. Wyspiański. 


Portret R. Starzewskiego. 


o historyę kraju: ludzie, działający na 
szerokiej politycznej widowni, nie tyl- 
ko są w kontakcie z pismem, nietylko 
wykreślają linie przewodnie jego pra- 
cy, ale często sami stają u jego codzien- 
nego warsztatu. 

Sciany lokalu redakcyj- 
nego zdobi długa galerya 
portretów, które z ram spo- 
glądają nie dzisiejszym wy- 
razem. Staromodne uczesa- 
nie głów, staromodne stroje 
z wielkiemi charakterystycz- 
nemi klapami surdutów i 
suto wiązanemi krawatami. 
To swego rodzaju „portrety 
przodków*, dawni redakto- 
rowie pisma i jego główni 
współpracownicy. Nie wszy- 
scy przecież, którzy się 
przez „Czas“ przewinęli... 
Trzeba zajrzeć dopiero do 
roczników, żeby przekonać 
się, ile przemknęło się tu 
świetnych imion. Od Sie- 
mieńskiego, Mauryc. Manna 


jego odmłodzenie w dziedzinie techni 
ki redakcyjnej. Pismo rdzennie zacho- 
wawcze, „robione* jest przez ludzi 
nawskroś współczesnych. Stara gwar- 
dya coraz bardziej usuwa się z pola. 
Zmarł czynny do os- 
tatniej chwili, jako pre- 
zes komitetu redak- 
cyjnego, Julian Duna- 
jewski. Zamknął się 
na wsi Ludwik Dębic- 
ki. W kontakcie z pi- 
smem zostają: Stani- 
sław Tarnowski i Bo- 
brzyński. W redakcyi 
pracuje jeszcze radca 
Szarłowski, wytrawny 
referent spraw rosyj- 
skich i ruskich. Po za 
nimi już tylko przewa- 
żnie ludzie młodsi, je- 
śli nie zupełnie mło- 
dzi,—nie dochodzący 
czterdziestki. Ci zwła 
szcza, których co- 
dziennie zastajemy 


i Aleksandra Szukiewicza 
do Koźmiana i Dębickiego — 
długie pasmo politycznych 
współpracowników, jakiem żadne inne 
z pism polskich nie może się pochlubić: 
Waleryan Kalinka, Klaczko, Paweł Popiel, 
Leon Chrzanowski, Seweryn Smarzew- 
ski, Szujski, Zyblikiewicz, Helcel, 
Krzeczunowicz, Jerzy Lubomirski, Du- 
najewski, Adam Potocki, Leon Rze- 
wuski, Dietl, aż do ostatnich, wśród 
których znajdą się Bobrzyński, Tarnow- 
ski, Jordan, Madeyski, Stanisław Smol- 
ka. Lista współpracowników z całego 
sześćdziesięciolecia zajęłaby dziesiątki 
nazwisk, które do dziś nie staciły swe- 
go blasku. Nawet gdy od stołów re- 
dakcyjnych zwrócimy się do skrom- 
niejszych działów dziennika, potrącimy 
o historyczne imiona. Zastaniemy na 
stanowisku pierwszego szefa admini- 
stracyi, późniejszego kardynała i bisku- 
pa krakowskiego, już wtedy byłego 
więżnia stanu, Albina Dunajewskiego. 

Lecz historya „Czasu* jest na- 
pisana. 

Nie chcemy jej powtarzać, chcemy 
mówić o dzisiejszej fizyognomii dzien- 
nika. I dziś jest on tem, czem był 
od pierwszej chwili: organem politycz- 
nego kierunku. Tę stronę zostawiamy 
na uboczu, mówimy o dzienniku tylko, 
nie o organie partyi. 

Cechą „Czasu“ z ostatnich lat jest 


Wadliwa szpalta. 


St. Sierosławski i 
Starzewski. 


Rudolf 


Dysputa w ogrodzie. 
i Jaworski. 


przy biurkach redak- 
Kopernicki cyjnych. 

W dużym, widnym, 
nieco surowym pokoju redaktorskim 
Rudolf Starzewski, od kilkunastu lat 
współpracownik, od trzech -szei „Cza- 
su“. Tu bodaj jesteśmy u 
źródła, z którego nieustan- 


Koźmian. 


„Rzeczy oroku 1863“, dziś jedyny za- 
pewne z publicystów naszych, który 
o polityce zagranicznej pisze nie teo- 
retycznie tylko, lecz na podstawie oso- 
bistych doświadczeń i stosunków. Tu 

stale pracuje doświad- 


nie i uporczywie bije siła, 
odmładzająca stary orga- 
nizm pisma. Kierownik re- 
dakcyi jest sam wcieleniem 


młodości. Energia i rzut- 
kość migoczą w żywych, 


jasnych oczach. Ruchy szyb- 
kie i zdecydowane, głos 
dźwięczy jakimś wewnę- 
trznym rozpędem. Wytwor- 
ny pisarz-stylista, niegdyś 
świetnie debiutujący krytyk 
(pamiętne felietony o „We- 
selu“, które były pierwszym 


czony praktyk parlamen- 
tarny, A. W. Inlender, i 
szereg referentów spe- 
cyalnych, którzy czer- 
pią— u źródła. Telefon 
„międzymiastowy' całe 
artykuły „sytuacyjne“ 
przynosi z Wiednia. Lu- 
dzie, grupujący się do- 
koła „Czasu“, stanowią 
koło obszerne, a w ko- 
le tem „starzy“ i „mło- 
dzi* w doskonałej żyją 
harmonii. 

Bez względu nanie- 


mostem, rzuconym między 
publicznością i nieznanym 
wówczas, a raczej nieuzna- 
wanym poetą), Starzewski 
ma przed sobą dziś jedno tylko zadanie: 
rozwój pisma, którem kieruje. Obok nie- 
go poseł, prof. Jaworski, prawnik i polityk 
ogromnej wiedzy, pierwszorzędny prak- 
tyk polityczny, znany z sejmu, jako autor 
najtrudniejszych referatów, trzyma tu 
ster polityki polsko-austryackiej i kra- 
jowej. l dalszy sztab redakcyi: redak- 
tor techniczny, wcielenie sumienności 

doświadczenia dziennikarskiego, St. 
Kopernicki, cięty kronikarz, St. Siero- 
sławski, wytrawny sprawozdawca z te- 
atru, Konrad Rakowski, i liczni jeszcze 
inni. Luźniejszemi, lecz stałemi węz- 
łami związany z redakcyą — Tadeusz 
Smarzewski, jeden z mistrzów współ- 
czesnej publicystyki polskiej. 

Ci, co pracują w Krakowie, nie 
tworzą całej redakcyi. Nawskroś no- 
woczesna organizacya pisma opiera się 
na zasadzie daleko idącej decentraliza- 
cyi, tak, iż stary pałacyk przy ulicy 
św. Tomasza stanowi właściwie stos 
pacierzowy redakcyi, rozrzuconej jeszcze 
po licznych innych punktach w kraju 

państwie, a przedewszystkiem w Wied- 
niu. Tu rezyduje Koźmian, autor 


Konrad Rakowski. 


chęci partyjne ma też 
„Czas“ opinię dziennika 


wzorowo redagowane- 
go, nie  kostniejącego 


w szablonie, idącego na punkcie tech- 
niki dziennikarskiej z „żywymi naprzód“. 
Także przeciwnicy biorą go chętnie do 
ręki. lradycyjny wytworny styl przy- 
nęca, fachowo pogłębione artykuły 
„każą się czytać". 

W tej kon- 
serwatywnej 
redakcyi panu- 
ją nawskroś 
demo kratycz- 
ne, prawdziwie 
rodzinne sto- 
sunki koleżeń- 
skie. Nie cięży 
nad nimi żadna 
dłoń autokra- 
tyczna, szef 
dziennika jest 
primus inter 
pares, a naj- 
piękniejszym 
wyrazem tej 
równości jest 
system przyj- 
mowaniawspół- 
pracowników: 


Tadeusz Smarzewski. 


redaktor wprowadza „nowego człowie- 
ka“, grono redakcyjne po miesiącu orze- 
ka kolegialnie o jego przyjęciu. Przy me- 
todzie takiej idealna harmonia staje się 
zjawiskiem zrozumiałem. Nie będzie 
przesadą twierdzenie, że harmonii tej 
wewnątrz redakcyi zawdzięcza „Czas“ 
niemałą część swej żywotności i wpły- 
wu, jaki wywiera. Na gruncie krakow- 
skim występuje to zwłaszcza dobitnie 
w sprawach kultury polskiej, której 
„Czas“ stara się być wiernym i gorli- 
wym sługą. Ambicye w tym kierunku 
są szczególnie żywe, a młoda redakcya 
wyciska na nich charakterystyczne pięt- 
no swych upodobań. Złączony najści- 
ślejszym związkiem z Akademią i uni- 
wersytetem, jednocześnie wiąże się 
„Czas“ nicią sympatyi i duchowej blis- 
kości z nowoczesnym polskim ruchem 
umysłowym i artystycznym. O redak- 
cye zachowawczego dziennika oparł się 
nie jeden fakt pamiętny, niejedna do- 
niosła inicyatywa kulturalna. W „Cza- 
sie“ ukazał 
się pierw- 
szy utwór 
późniejsze - 
go twórcy 
„Wesela“: 
„Kaźmierz 
Wielki“. Tu 
w Tozmo- 
| wachzeSta- 
SA nisławskim 
| narodziła 
się „Sztu- 
ka“. Tu naj- 
skuteczniej- 
szego po- 
parcia do- 
znała od 
początku 
„Sztuka sto- 
sowana“. Przy gorliwem pojmowaniu 
obowiązków wobec kultury narodowej 
stał się „Czas“ jednym z centrów 
kulturalnych Krakowa. 

Zaznaczyliśmy, że nie jest celem 
naszym wchodzić na grunt polityczny 
pisma. Godzi się przecież przypom- 
nieć fakt, który o sile jego wpływu 
w społeczeństwie daje wyobrażenie: 
pamiętną inicyatywę do daru- dla ofiar 
wrzesińskiego procesu. List Sienkie- 
wicza, ogłoszony w „Czasie“, był ape- 
lem:  redakcya otworzyła swe łamy 
na ten dar narodowy. I lista zamknię- 
ta została imponującą cyfrą 40.000 ko- 
ron. „Czas“ stracił na lat trzy debiut 
do Prus. Rodacy wyrazili mu uznanie 
na swój sposób. W wydanej wkrótce 
potem książce pamiątkowej o Wrześni 
uznano za właściwe pominąć cały epi- 
zod głuchem milczeniem. Ofiara „stań- 
czyków'* nie nadawała się do proste- 
go — zarejestrowania. 

Zdarza się tak. Ale zdarza się 
i inaczej. Namiętność partyjna nie jest 
u nas, niestety, mniejsza, niż gdziekol- 
wiek. Lecz na szczęście całego ży- 
cia nie wypełnia. Zostaje jeszcze tyle 
spokoju i uczciwości, żeby uznać tak- 
że w przeciwniku, co uznania warte. 
I w myśl zasady suun cuique można 
w Krakowie i po za Krakowem spot- 
kać się w kołach nie „czasowych“ 
z przyznaniem temu staremu weterano- 
wi prasy polskiej jego cnót niewątpli- 


W. Noskowski przy maszynie. 


Rok II. Ne 15 z dnia 11 kwietnia 1908 r. 


wych: jego wysoko rozwiniętego po- 
szanowania dla dziennikarskiego sztan- 
daru, jego patryotyzmu gorącego i bez 


skazy, jego dobrej wiary w służbie 

tej, której jesteśmy wszyscy — biali 

i czerwoni — smutnymi, pogrobowymi 

synami. 

Kraków. Clarus. 
{ Š x v A R Na 


Dramaty z kosza. 


Gdy się w tej chwili ośmieliłem 
nazwać dramiałami z kosza cały ten 
legion sztuk, nadsyłanych do teatrów 
po to, by nigdy nie były wystawiane, 
zabawiłem się oczywiście w literacką 
przenośnię, bo, po pierwsze, musieliby- 
śmy po teatrach używać tego samego 
kosza, w którym w „Wesołych ku- 
moszkach* wynoszą Falstaffa, a i ten 
kosz nie pomieściłby jeszcze rocznej 
produkcyi dramografomańskiej w Pol- 
sce; powtóre zaś miałby się zpyszna 
ten dyrektor teatru, któryby zagubił 
choć jeden z nadesłanych klejnotów 
tego typu! 

Na połowie egzemplarzy, nadsy- 
łanych do teatrów, sterczy olbrzymiemi 


literami wypisane: Nie zagubić!!! Ten 
napis ma swoję psychologię. Zaden 


rodzaj grafomanii nie zna bowiem ta- 
kich gastrycznych objawów i takiej 
megalomanii, jak właśnie grafomania 
teatralna. Wynika to zapewne z sa- 
mego rodzaju pisarskiego. Nadzieja 
ujrzenia swojej pracy na scenie łączy 
ze sobą silniejszą, a w każdym razie 
jaśniejszą żadze arenv, poklasku. Wię- 
cej, niż przy pisaniu kiepskiej liryki 
lub kiepskiej powieści, marzy się o do- 
raźnem uznaniu i jakby o uchwytnym 
hołdzie społeczeństwa. 

Stąd też odmowa wystawienia 
sztuki jest okrutniejsza od odmowy 
drukowania wiersza lub noweli. 

Na tle odmowy dzieją się po kan- 
celaryach teatrów istne dramaty. Dy- 
rektor teatru rzadko może poprzestać 
na oficyalnem: „nie mogę grać!*. Za- 
zwyczaj -i to z zadziwiającą stereoty- 
powością, następuje rozmowa tej treści. 

Nie może pan grać?! Dlacze- 
go??II?? 

— Niestety, choć sztuka pana po- 
siada pewne zalety, ale... i t. d. 

— Proszę mi przynajmniej powie- 
dzieć, na czein polegają wady? 

Tu męczennik swojej dyrektury 
probuje mniej lub więcej szczerze wy- 
kazać, że akt sztuki nie może abso- 
lutnie trwać 4 i pół godziny, lub że 
spór na temat szyn kolejowych, pro- 
wadzony przez 40 stronic zeszytu, 
jest może do pewnego stopnia roz- 
wlekłością... 

Dyrektor jednak zapomina, że 
sprawa szyn nie była jeszcze nigdy 
poruszana w dramacie polskim. 

No tak... Istotnie. Jest to za- 
sługą szanownego pana, tylko—że kwe- 
stya ta jest dość obojętna dla zasad- 
niczej akcyi sztuki. 


— To też wprowadziłem ją tylko, 
jako urozmaicenie. Szekspir przecież 
tak samo... 

Tak kolejno następuje punkt po 
punkcie analizy. Uśmiech autora przy- 
biera wyraz coraz bardziej szyderski. 
Po kwadransie rozmowy dyrektor czu- 
je, że młody Szekspir chciał tylko w tej 
rozmowie nakarmić uczucie swe pewno- 
ścią, iż dzieło swe oddał w ręce bru- 
tala-estety, jeśli nie poprostu kretyna. 
Trudno! Potrzeba pociechy jest po- 
wietrzem serca. Piszący te słowa, 
ufny w dwuletnie doświadczenie, radzi 


wszystkim kolegom teatralnym nie 
skąpić młodzieży dramatycznej tego 
pocieszenia. Taka pogarda z ich stro- 


ny ogromnie zbliża w gruncie rzeczy 
autora do krytyka. Pozwala autorowi 
przebaczyć i wyrozumieć. Zresztą za 
miesiąc przyniesie przecie i tak nowe 
dzieło. 

Chociaż nowe. Jest 
bowiem jeden rodzaj dramografoma- 
nów, bardzo złowrogi, nazwaćby go 
można: recydywiści. Co kilka tygodni 
przynosi do teatru nową redakcyę sta- 
rego utworu. 

— Tym razem chyba już wymaga- 
nia sceniczne zaspokoję. Poczyniłem 
ważne zmiany. 

Okazuje się, że ważną zmiana jest, 
iż w akcie VII, scenie 81, nie Karol 
mówi: dzien dobry, lecz wypowiada to 
Helena. 

Ludzie tego rodzaju mają dziwne 
przywiązania do raz powziętego tema- 
tu. W oczach ich wyczytać można, że 
dany temat jest jakby powołaniem ich 
życia; za wszelką cenę chcą go mieć 
zaklętym w sztukę. Najczęściej, po 
krótkiej rozmowie doskrobać się można 


nie zawsze 


do klucza zagadki: cały szereg scen 
i rozmów jest wiernem przeżyciem 
jakiegoś faktu osobistego. Oczywiście 


i Karol, i Helena stoją do autora w sto- 
sunku stokroć bliższym od przecięt- 
nych bohaterów literackich. Każde ich 
słowo jest drogie, bo potrąca o jakąś 
głęboko odczutą strunę wspomnienia. 
Autor tego typu nie zrozumie nigdy, 
iż dzień dobry w scenie 81 przeminie 
dla widza i słuchacza, jako szczegół 
obojętny. Wszakże tamten Karol, 
żywy Karol zasłuchiwał z drżeniem 
serca w te dwa słowa Heleny! 
Odmowa, jaką teatr daje nieszczę- 
śliwcowi tego typu, staje się dla od- 
mawiającego czemś niewymownie przy- 
krem. Instynktem nerwów odczuwamy 
przecie, że to właśnie przeżycie, któ- 


rego protokół oddano w nasze ręce, 
było istotnie jakby drugim kształtem 
sztuki—i że ten kształt rozbiła w sko- 


rupy... żądza pisania. 

Najczęstsza i najtrudniejsza dysku- 
sya z młodzieżą dramatopisarską za- 
chodzi na temat aksyomatu: dramat 
wymaga absolutnie swojego własnego 
wiązania zjawisk i swojej własnej lo- 
giki; najrealistyczniejszy dramat nie 
może być powtórzeniem życia. 

Jako kontrargument przytaczana 
bywa wówczas ze strony autorów este- 
tyczna „teorya przeżycia“, oraz na- 
zwisko jej propagatora u nas, p. Stani- 
sława Brzozowskiego. Całe kwadranse 
trzeba wówczas zużyć na wyjaśnienie, 
co należy w sferze sztuki nazywać 


przeżyciem, a co fotografowaniem, 
a co plotką artystyczną. 

Wogóle teorye zaczynają być pla- 
gą polskiego dramatopisarstwa. Epide- 
mia ta, o ile zauważyć można, przyszła 
do nas z Niemiec. Znam już osobiście, 
przez zawód mój teatralny, całe szere- 
gi młodych, niejednokrotnie zdolnych 
ludzi, którzy zapadli w alchemię dra- 


matopisarską. Po całych dniach i no- 
cach szukają kamienia filozoficznego 
talentu. Ich biblioteki studenckie prze- 


pełnione są  studyami teoretyczne- 
mi i pismami teatralnemi. Prąd o tyle 
pożyteczny, że każde takie studyum, 
choćby najbardziej niemieckie, uzigo 
rozwlekłe, po za tak zwanemi konklu- 
zyami estetycznemi, przynosi szereg 
wiadomości literackich, zawszeć poży- 
tecznych. Z czytelników tych książek 
rekrutuje się zastęp myślących słucha- 
czów teatralnych i nieobojętnych wi- 
dzów. A od mnogości jednostek tego 
typu zależy zawsze w danym okresie 
rozwój i kultura teatru. 

Stroną ciemniejszą tych zamiłowań 
jest, że czytelnicy teoryi wchłaniają je 
nie—jako materyał kształcący, lecz ja- 
ko receptę na twórczość. Stroną zaś 
wprost groźną, że zamiłowanie do este- 
tyki teoretycznej wyrasta zawsze na 
wyjałowionej glebie twórczej. Im mniej 
np. dobrych dramatów w danym okre- 
sie, tem więcej doskonałych  teoryj 
o dobrym dramacie. Przykładem zno- 
wu literatura niemiecka, i liczba czy- 
telników rozmaitych Schaubuelne 
wzrasta w tysiące, a wraz z tem dra- 
mat niemiecki z roku na rok smutniej- 
szy w jakość. 


DN. A. Grzymała-Siedlecki. 


Nowi prezesowie Towarzystw rolniczych 
w gub. Kowieńskiej. 


W d. 16 lutego r. b. członkowie Towa- 
rzystwa rolniczego kowieńskiego powołali 
na nowego prezesa swego p. Zygmunta 
Węcławowicza z Narun. Jest to drugi z ko- 
lei prezes z wyborów w ciągu niespełna 
siedmioletniego istnienia Towarzystwa, usta- 
wa bowiem jego zawarowywała urząd kie- 
rownika instytucyi dla marszałka guber- 
nialnego—i takim od założenia towarzystwa 


aż do końca r. 1906 był rosyanin Aleksan- 
der Miller, chociaż faktyczne kierownictwo 
Towarzystwa spoczywało w 
prezesów polaków. 


rękach wice- 


Zygmunt Węcławowicz. 


Dopiero w d. 25 lutego 1907 r. Towa- 
rzystwo, korzystając z uchylenia ograni- 
czeń dla instytucyi w kraju, obrało pierw- 
szego prezesa, p. Zygmunta Mackiewicza 
z Berż, który po rocznej pracy, z powodu 
nadwątlonego zdrowia, zmuszony był usu- 
nąć się w zacisze domowe. 

P. Zygmunt Węcławowicz, po skończe- 
niu politechniki ryskiej, oddał się całkowicie 
gospodarstwu w swych Narunach w pow 
wiłkomierzkim i znany jest nietylko w kra- 


Józef Kibort. 


ju, lecz i w całem państwie, jako hodowca 
bydła. W uznaniu zasług hodowlanych, 
p. Z. Węcławowicz zaszczycony został god- 
nością członka honorowego ministeryum 
rolnictwa. 

Wybór tedy jest ze wszech miar traf- 
nym, a znana przedsiębiorczość i energia 
nowego prezesa zapewnie zdołają obudzić 
Towarzystwo kowieńskie ze zbyt długiej 
drzemki. 

Niejako promieniami ogniska rolnego 
w gubernii—kowieńskiego towarzystwa— są 
towarzystwa powiatowe, których liczbę po- 
mnożyło zawiązane w dniu 21 
grudnia roku ubiegłego towarzy- 
stwo w Szawlach. W chwili obe- 
cnej z siedmiu powiatów już tyl- 
ko jeden telszewski nie posiada 
instytucyi rolnej. 


Towarzystwa powiatowe po- 
siadają organizacye najzupełniej 
autonomiczne z osobnemi zarzą- 
dami i związane są z metropo- 
lią kowieńską jeno obowiązkiem 
corocznego zdawania sprawy ze 
swej działalności, oraz komuniko- 
wania się z władzami za pośre- 
dnictwem towarz. gubernialnego. 
Na czele nowej filii rolniczej sta- 
nął prezes Józef Kibort ze Stafa- 
niszek, dotychczasowy prezes towarzystwa 
kredytu wzajemnego w Szawlach i towa- 
rzystwa pożyczkowo - oszczędnościowego 
w Kurszanach. 

Zarząd w tak krótkim czasie zdążył 
już otworzyć w Szawlach sklep narzędzi 
rolniczych, organizuje biuro najmu i pośred- 
niczenia w kupnie i sprzedaży, ubezpie- 
czenia w naturze płodów rolnych i t. d. 
M. DBrensztejn. 


I. 


„Woli twojej moc twoja nie sprosta“... 


< 


Jh, 


A 


ne moce, 


Rozszalaty sie we mnie przepote 
Sleżały mi ramiona, lane z dziwnych sp 
Co mocniejsze od głazu, mkną od skrzydeł wyżej, 
I, lorując gościńce, w mroczne biega noce!... 


Rydwan właczam/.. Trzy Śnieżne zaprzegam rumaki, 
1, lejce, jak trzy wstegi, w silnej dzierżąc dłoni, 
Wylatuje za obrąb — na mgła stane szlaki, 

Gdzie ból mnie ani żadna rozpacz nie dogoni!... 


Pędze.... Zda sie, rumaków stalowe podkowy 
Skrzeszą iskry gwiazdami po niebie lecące, 
Księżyca zmartwialego omina grzbiet płowy 
I o obrecz Saturna lecac czołem traca... 


Pedze.... grzywy rumaków wichr o twarz mą chłosta, 
kozwiane biatym włosem... Naraz.. ktoś mnie wota: 
„Szaleńcze!... woli twojej moc twoja nie sprosta, 
Myśl pędzi, lecz rydwanu w gruz wryły sie koła! 


Sekwano!.. jakie czarne nocą twoje wody!.. 

Jak patrzą w głąb otchłanną lamp przekrwione oczy... 
Jak dziwne uskrzydlonych łodzi korowody, 

Co metna, zimna fala w dal niewidną toczy... 


Sekwano-lajenmuico!.. jak pierś twoja cicha 
alilczeniem Śmierci skrywa nieodgadłe zbrodnie!.. 
Jak krzyk ofiar nieznanych głąb twa chciwa wdycha, 
Jak ciała umieczonych życiem chloniesz głodnie!.. 


Kiedy krwawa źrenicą lamp zlote paciory 
Patrzą w czarne twe wody, nieme winy świadki 
Może wstają z twych głębin w mgle bialej upiory 
I radzą o tajnikach wieczystej zagadki... 

Gdy huczy w Babilonie taniec wyuzdany 

1 życie niewidzialna siła w przepaść toczy, 
Pawzą nocą w twe wody lamp przekrwione OCZY, 


Co jedne znają tajnie milczącej Sekwany... 


Ida Pilecka. 
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Do Parany. 


(Wyjazd pierwszej partyi robotników 
z Tryestu. Wywiad u redaktora „Prze- 
glądu Emigracyjnego*, p. Okołowicza). 


Kwestya skierowania polskiego 
wychodźtwa zamorskiego na Tryest 
z pominięciem portów  północno-nie- 
mieckich i kolei pruskich nabiera w Ga- 
licyi coraz większej aktualności. Spo- 
łeczeństwo nasze coraz żywiej odczu- 
wa potrzebę roztoczenia nad emigracyą 
pewnej opieki i kontroli, jednocześnie 
jednak musi zdawać sobie sprawę, że 
możność akcyi w tym kierunku ustaje 
zupełnie z chwilą, gdy wychodźca 
nasz przekroczył pruską rogatkę i do- 
stał się pod opiekuńcze skrzydła pru- 
skiej pikelhauby i pruskiego agenta. 
Z drugiej strony jednak należało zba- 
dać, czy Tryest posiada odpowiednie 
przytułki dla emigrantów, a okręty 
austryackie czy mogą konkurować pod 
względem urządzeń i bezpieczeństwa 
z parowcami niemieckimi. Zadania 
w tym względzie podjął się redaktor 
i wydawca „Polskiego Przeglądu Emi- 
gracyjnego*, p. Józef Okołowicz, który 
z racyi wyjazdu na port ten pierwszej 
partyi wychodźców do Parany, odbył 
podróż do Tryestu w charakterze człon- 
ka prowizorycznego zarządu „Polskiego 
Towarzystwa Emigracyjnego*. 

Odwiedziłem p. Okołowicza w kilka 
dni po powrocie z Tryestu i zastałem 
go przy biurku, na którem piętrzyły 
się formalnie stosy listów od wychodź- 
ców. Rosyjskie marki pocztowe obok 
polskich adresów wskazywały, że wię- 
kszość ich pochodziła z Królestwa. 

— Takich listów, — oświadczył mi 
p. Okołowicz na wstępie, otrzymuję 
codziennie kilkadziesiąt od osób, które 
zasięgają mej porady, postanowiwszy 
w celach zarobkowych lub osadniczych 
udać się na obczyznę. Niestety, do- 
tychczas ciągle jeszcze nie mamy oby- 
watelskiej instytucyi, któraby wychodź- 
com udzielała bezinteresownie potrze- 
bnych wskazówek, chroniąc ich w ten 
sposób od wyzysku lub fałszywych kro- 
ków. Po potrzebne informacye odsy- 
łają ich w miarę zgłaszania się do 


Widok portu w Tryeście. 


mego „Przeglądu Emigracyjnego" nie 
tylko redakcye pism warszawskich, po- 
znańskich i galicyjskich, oraz rozmaite 
stowarzyszenia prywatne, lecz nawet 
warszawski konsulat brazylijski. Obok 
olbrzymiej korespondencyi otrzymuję 
ustawicznie odwiedziny wychodźców, 
prawie codzień przybywają deputacye, 
w tej liczbie nawet z Królestwa, naj- 


częściej z gubernii lubelskiej i z Za- 
więc 


głębia Dąbrowieckiego. Mam 
bajeczny nawał pracy—tembar- 
dziej, że wszakże, aby po- 
uczać innych, trzeba sa- 
memu mieć dokładne 
informacye, zebra- 
nie zaś ich napo- 
tyka się niekiedy 
z niesłychanemi 
trudnościami. 

-- A To- 
warzystwo E- 
migracyjne?- 
przerwałem. 

— Nieste- 
ty, dotychczas 
istnieje tylko na 
papierze. Zanim 
zdoła się uporać 
ze wszystkiemi 
przeszkodami, jakie 
powstaniu tego rodza- 
juorganizacyi stawia biu- 
rokratyczna formalistyka 
austryacka, upłynie je- 
szcze kilka miesięcy. 
Tymczasem wyręcza je 
we wszystkiem „Przeg.E- 
migracyjny*  irobimy, co można. Pierw- 
sza np. partya robotników, zakontrakto- 
wana przez hr. Le Hona do budowy 
S. Paulo Rio Grande w Paranie wyjecha- 
ła stosownie do naszego życzenia na 
Tryest i zaopatrzona została w naszego 
przewodnika. 


którym 


Jakie wrażenie wywiózł pan 

z Tryestu? 
— Naogół wcale niezłe. Towa- 
rzystwo „Austro-Americana*, gdyby 


tylko potrafiło przeprowadzić lepszą 
organizacyę swych agencyi, które po- 
zostawiają wiele do życzenia, oraz 
mieć na wszystkich okrętach sumien- 
nych komisarzy, zasługiwałoby rzeczy- 
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Okret „Sofia Hohenberg“, na 


wyruszyła pierwsza 
partya robotników do budowy 
kolei w Paranie 


wiście na poparcie ze strony naszego 
społeczeństwa tembardziej, że zerwało 
obecnie z pruskimi kapitalistami, w rę- 
kach których do niedawna znajdowała 
się znaczna część akcyi. Okręty bo- 
wiem, jakie posiada, są prawie wszyst- 
kie zupełnie nowe i mogą śmiało kon- 
kurować z niemieckiemi, pod względem 
zaś urządzeń dla emigrantów niekiedy 
nawet je przewyższają. Zwiedziłem 
osobiście dwa z nich, „Sofia Hohen- 
berg“, na którym wyruszała właśnie 
do Parany pierwsza partya wychodź- 
ców, Oraz drugi, „Alice“, który stał 
w dokach. Pierwszy zbudowany zo- 
stał w r. 1905, drugi w roku zeszłym, 
jednocześnie z parowcem „Laura“. Bu- 
dowa dwóch nowych okrętów ukonń- 
czona zostanie w tym roku. Opowia- 
dania o „starych pudłach“ Austro-Ame- 
ricany zdają się być legendą. Szcze- 
gólniej podobało mi się to, że pasa- 
żerowie t. zw. „międzypokładu* mają 
tu stoły i ławki do jedzenia, czego nie 
zauważyłem na włoskich i niemieckich 
okrętach, kursujących do Ameryki po- 
łudniowej. oraz, że, jak mnie zapew- 
niano, podczas podróży mogą brać ką- 


piele w wannie, co na tamtych jest 
przywilejem tylko „kajutowców*. Le- 
karzem na „Sofia Hohenberg“ jest 


Czech, rozumiejący po polsku, na mo- 
ję zaś uwagę, że na każdym okręcie, 
gdzie komisarz nie zna polskiego ję- 
zyka, powinien być mu przydzielony 
do pomocy ktoś, kto władałby języ- 
kiem tym dostatecznie biegle 
dla porozumienia sięz Po- 
lakami, dyrekcya „Au- 
stro-Americany* 
przyrzekła zasto- 
sować się do tej 
wskazówki. 
Towarzy- 
stwo to posia- 
da w Tryeście 
własny hotel 
dla emigran- 
tów (tak zw. 
„Hospicio Ma- 
rina“), położo- 
ny za miastem 
na brzegu mo- 
rza. Jest to wy- 
starczający na do- 
tychczasowe potrze- 
by duży jednopiętrowy 
murowany budynek, wy- 
stawiony w roku 1904. 
Składa się on z części 
frontowej oraz dwóch 
przyległych oficyn, które 
otaczają duże wyasfalto- 
wane podwórze, zamknięte z czwartej 
strony drewnianą oszkloną halą, gdzie 
znajduje się kantyna. Do budynku przy- 
lega spory ogródek, przeznaczony dla 
użytku emigrantów i mogący stanowić 
latem przyjemne miejsce wypoczynku 
wśród świeżego powietrza i z ładnym 
widokiem na morze. Parter głównego bu- 
dynku zajęty przez jadalnie, kuchnie, 
kancelaryę, pocztę. pokój lekarski, apte- 
kę i t. d. Na piętrze znajdują się sy- 
pialnie. Powietrza w nich sporo, łóż- 
ka wygodne, pościel nowa i czysta. 
Wszędzie zauważyłem starannie utrzy- 
mywany porządek. Czystość znika 
tylko tam, gdzie przez kilka godzin 


zwyczajonych do cięż- 
kiej fizycznej pracy, ocze- 
kiwać może wśród dzie- 
wiczych borów brazylij- 
skich? Nie będzie mia- 
ło z nich żadnej korzyści 
ani towarzystwo kolejo- 
we, ani rząd brazylijski, 
który ponosi koszt całe- 
go ich przejazdu ze Lwo- 
wa aż na miejsce—w na- 
dziei, że stwarza mate- 
ryał do kolonizacyi swych 
olbrzymich puszcz, ani 
też oczywiście ci. którzy 
pragnęliby widziećwzmo 
cnienie się polskiego ży- 
wiołu w Paranie. 

Z rozmów, jakie w 
Tryeście prowadziłem z 


Grupa wychodżców, udających się do Parany, na pokładzie 
orkętu „Sofia Hohenberg“ w Tryescie. 


bez przerwy przebywali wychodźcy, 
którzy jakby naumyślnie gorliwie pra- 
cują, aby mieć dookoła siebie brud 
i niechlujstwo. 

W kuchni i spiżarniach znalazłem 
wzorową czystość. Jedzenie przysto- 
sowano do gustu wychodźców. Żydzi 
więc np. mieli na obiad potrawy ko- 
szerne, słowianie dostali  kapuśniak 
z mięsem. Ograniczenia porcyi po- 
dobno niema, chleba 
też dostaje każdy ty- 


robotnikami, okazało się, 
że wielu z nich padło 
ofiarą bezczelnego wyzy- 
sku ze strony hyen emi- 
gracyjnych. Każdy np. z 60 robotni- 
ków, pochodzących z gubernii Kijowskiej 
i Podolskiej, młodych tęgich Rusinów, 
musiał zapłacić pewnemu agentowi, 
grasującemu w tamtej okolicy, po 75 
rubli za bilet kolejowy do granicy 
austryackiej i wskazanie mu sposobu 
dostania się do robót przy budowie 
kolei w Paranie. Ci z nich, którzy nie 
posiadali dostatecznej gotówki, musieli 

deficyt pokrywać wekslami. 


le, ile tylko zjeść 
zdoła. Przydałby się 
w domu  emigracyj- 
nym kantor wymiany 
pieniędzy, gdzie kur- 
sy walut byłyby wy- 
raźnie uwidocznione. 
Obecnie wychodźcy, 
o ile chcą zmieniać 
pieniądze, mają z tem 
Spory ambaras. Mias- 
to jest dość daleko, a 
udawać się tam w tym 
celu —znaczyłoby wy- 
stawić się na wyzysk 
pokątnych wekslarzy. 

Natomiast nie zbyt 
korzystne wrażenie 
sprawili emigranci, 


Na pokładzie 
Hohenberg:': 


okrętu 
na przodzie p. 


W Warszawie zaś pewne 
biuro podróży za udzielenie 
informacyi i bilety kolejo- 
we do Granicy pobierało od 
robotników po 60 rubli. 
Nadmienić muszę, że jak 
się sam przekonałem, każdy 
z tych robotników zaopa- 
trzony był w prawidłowo 
wystawiony paszport zagra- 
niczny, nie wchodziły więc 
tu w grę koszty przemyce- 
nia przez granicę, co najczę- 
ściej daje agentom powód 
do dyktowania wygórowa- 
nych cen. 

Warto wreszcie zazna- 
czyć, że w tryesteńskim „Ho- 
spicio Marino* natknąłem 
się na rodziny polskie, uda- 


„Sofia 


których spotkałem w 
Tryeście w „Hospicio 
Marino“. Mam na my- 
śli głównie tę pierw- 


Wyrzykowsk!, sekretarz hr. Le 


Hona, szefa kolonizacyi, po- 
środku p. Ignacy Szańkowski, 
delegowany, jako przewodnik 
przez „Polskie | ow. Emigracyj- 


jące się na pokładzie „So- 
fia Hohenberg* do Buenos 
Ayres, jakkolwiek stosunki 


ne”, za nim 
szą awangardę zarob- 


kowego wychodźtwa 
do Parany, która specyalnym pociągiem 
18-go b. m. w liczbie 360 ludzi opu- 
Ściła Lwów, jako robotnicy, zakontrak- 
towani do budowy kolei przez T-wo 
S. Paulo—kRio Grande. W Trzebini 
miało przyłączyć się do nich 400 ro- 
botników z Królestwa, których jednak 
zatrzymała na granicy rosyjska straż 
pograniczna. Wśród pozostałych lwią 
część stanowiła gromada młodzieniasz- 
ków żydowskich, pochodzących z łona 
miejskiego lumpen-proletaryatu Rumunii 
i południowej Rosyi. Patrząc na ich 
wątłe, nerwowe postacie, pytałem się 
w duchu, cui bono jadą do Parany 
i czemu nie znalazł się nikt, ktoby im 
to odradził w ich własnym intere- 
sie. Bo i cotych biedaków, nieprzy- 


dr. Saitz, 
tarz głównej dyr. Tow. okre- 
towego ,„Austro-Americana. 


w Argentynie są dzisiaj ala 
wychodźtwa pod każdym 
względem nader niekorzy- 
stne. Działała tu namowa agentów, 
pragnących zarobić na sprzedaży kart 
okrętowych. Ludzie ci o istnieniu 
Parany nic zgoła nie wiedzieli. Na- 
tomiast spotkałem tam i takie ro- 
dziny, które przed wyjazdem z kraju 
nabyły od agentów karty okrętowe do 
Paranagua za gotówkę, płacąc po 170 
koron od osoby. Dopiero w Tryeście 
ku wielkiemu swemu rozgoryczeniu do- 
wiedzieli się, że w ten sposób spory 
kawał grosza wydali zupełnie niepo- 
trzebnie, obecnie bowiem każda rodzi- 
na rolnicza może za pośrednictwem 
tej samej Austro-Americany otrzymać 
przejazd do Parany zupełnie bezpłat- 
nie na koszt rządu brazylijskiego. 

Jak pan widzi, zakończył pan 


sekre- 
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Okołowicz, założenie dobrze zorgani- 
zowanej instytucyi obywatelskiej, któ- 
raby przeciwdziałała podobnym naduży- 
ciom i pomyłkom, musi być uważane 


dzisiaj za jednę z najbardziej pil- 
nych potrzeb społecznych. 
Tryest. Orsza. 


GDY) 


Z Tow. Zachęty 
Sztuk Pięknych. 


Głośne towarzystwo graficzne „Es- 
tampe* zagościło u nas i—trzeba przy- 
znać -wystąpiło doskonale; prace bel- 
gijskich akwaforcistów są wszystkie 
bardzo dobre, a między nieminie brak 
i świetnych. „Sztych czysty“, „akwa- 
forta“, „akwatinta'—wszystko tu się ko- 
jarzy w przepyszną całość. Jest to na- 
prawdę dobry czyn artystyczny podob- 
na wystawa, bo pierwociny grafiki pol- 
skiej wiele, wiele tu mogą znaleźć 
przykładu i nauki. Reprodukcye ze 
starych arcymistrzów flamandzkich, np.: 
„Jardin d'Amour“, sprawiają stałą ros- 
kosz artystyczną; albo Meuniera „Ro- 
botnik*, cóż za monumentalna karta, 
jaka wspaniała ozdoba ściany, jaki 
barwny w swej różnorodności tonów 
obraz graficzny! A owe krajobrazy tak 
żywe, te miotane wichurą drzewa w „La 
Rafale" i t. d. it. d. Słowem: wytwor- 
na, prawdziwa sztuka, bez cienia tego 
dyletantyzmu, na który my stale cho- 


rujemy, podszywając tę chorobę pod 
„nowe kierunki“. Sławne „Chimery“ 
z Notre Dame paryskiej widzimy tu 


w licznych, bardzo szczęśliwych podo- 
biznach, jako oryginalny i jędrny w swo- 
im rodzaju humor średniowiecznego 
satyryka-rzeźbiarza, najpierw utrwalony 
w kamieniu, a potem w reprodukcyi wspo- 
sób zachwycający swą prostotą, a razem 
wiernością. Z nigdy  nieprzebranych 
a sezamowych skarbów spuścizny Ma- 
tejkowskiej całą ścianę pokryto niezna- 
nemi dotychczas szkicami mistrza. Jest 
tam i pomysł do „Zabójstwa S-go Sta- 
nisława na Skałce", i projekt ołtarzyka 
gotyckiego, tak piękny, żeby go i sam 
Wit lepiej nie pomyślał, rozlewny, czu- 
ły. kwietny gotyk typowy, Matejkow- 
ski gotyk. Szkic, raczej studyum ołów- 
kowe konia z natury: żywy, silny. Pra- 


Fot. J. Golez Szkic konia. 


J. Matejko. 


J. Matejko. Szkic ołtarzyka gotyckiego. 


ce studenckie mistrza pomieszczono 
mojem zdaniem niepotrzebnie, bo nie bar- 
dzo ciekawe, np.: szkolna próba: nogi 
anatomiczne lub plecy, odarte ze skó- 
ry. A wszystko na sprzedaż! 


„Otrucie królowej Bony*, jeden 
z pierwszych obrazów Matejki, zdaje 
mi się, jeszcze w Monachium powstały, 
nosi już w sobie zadatki wielkości 
mistrza, choć jeszcze doskonałem dzie- 
łem malarstwa nie jest. Niema tu ani 
późniejszego polotu, ani siły typów, 
ani życia, tego porywającego drama- 
tycznego nerwu, jakim kipią późniejsze 
prace Matejki. Czuć jeszcze wpływ 
Delaroche'a; autor nie zbył się jeszcze 
szkolnej nauki, przez fakturę malarską 
nie przeziera światło jego duszy, ten 
niezrównany osobisty pierwiastek ego- 
tyczny, jakim Matejko czaruje w póź- 
niejszych swych utworach, jeszcze nie 
rozbłysło w całej pełni; zamało tu 
jeszcze pierwiastku dziejowego, tego 
nieuchwytnego tonu przesziości, któ- 
rym przepełniony jest „Stańczyk“, 
„Dzwon Zygmuntowski”, „Iwan Groź- 
ny“ lub inne. 

A teraz co innego: zwyczajem mo- 
że i chiwalebnym czasami, ale jednak 
zbytnio powtarzanym, nudnym i ciężko 
pretensyonalnym, jest pokazywanie 
wszystkich tych notat, szkiców i gwa 
zdanin, jakie powstają przygodnie, rze- 
czy, które maluje się w pudełeczku ma- 
larskim, na spacerze, zwiedzając 
ciekawości miast, albo czekając na na- 
dejście pociągu kolejowego. Któż z ma- 
larzy nie posiada całych stosów podob- 
nych utworów? Któż przywiązuje do 
tego rodzaju efemeryd większą wagę 
po nad znaczenie: notaty barwnej, syl- 
wety, czasem interesującej, czasem ja- 
kiegoś osobliwego tonu lub świetlnego 
efektu? Tymczasem od „Æpoki Stani- 
sławskiego" (wyrażając się stylem po- 
pularno reporterskim) każdy skrawek 
olejno powalanego płótna uchodzi za 


najczystszą emanacyę najistotniejszego 
piękna, — „dokument natury" takiej 
wagi i znaczenia, że absolutnie koniecz- 
ną jest sprawa sztuki, aby był na wy- 
stawach prezentowany w największych 
ilościach i jak największym rzeszom. 

Cui bono... 

Co dają sztuce notaty pana Pan- 
kiewicza, robione pośpiesznie w Paryżu? 
Obniżają tylko o ich autorze trwałą 
opinię malarza sumiennego, którego 
istotną zasługą bywało opracowanie 
przedmiotu, a nie dorywcze, zgoła pry- 
mitywne tegoż ujęcie. 

Ale już wprost barbarzyńskie są 
ostatnie prace Sichulskiego, te dzikie 
gwazdaniny, obrażające wszelki sens 
malarski, irytujące oko, nie dające 
wzamian nic zgoła. Niedbałość tech- 
niczna nie jest temperamentem, ani dzi- 
kość źle sharmonizowanych barw =ko- 
lorem! 


Sród pól głębokich, traw nadwod- 
nych, moc kwiatów, żółtych kaczeń- 
ców, a tego taka ilość nieprzebrana, 
taki bezmiar, że oko już niczego inne- 
go nie dojrzy, że świat cały jakby zło- 
tem się okrył, a przesycił do głębi. 
Zdala, hen od lasu idą poszumy tak 
lekkie, że ledwie tu i owdzie główkę 
puchawki rozkołyszą lub przechylą lis- 
tek białodrzewny. Dwie czajki, w po- 
wietrzu błyszcząc, dopełniają tej świet- 
nej „Wiosny“ oczywiście Chełmoń- 
skiego! 

Wcale pracowity jest plon malar- 
ski Rapackiego: kilkanaście obrazów 
olejnych, a takaż prawie ilość autolito- 
grafii, no, i parę jeszcze akwarel, co 
składa się na jego ostatni występ 
w Zachęcie. Wieża Maryacka, te mury, 
tak znane, hejnałami wszędy głośne, 
z jedynem w swoim rodzaju ukorono- 
waniem szczytu, muszą nęcić malarza 
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H. Meunier. Wichura. 


architektury. A któż nim nie staje się, 
mieszkając w Krakowie? Prace te do- 
brze są malowane i rysowane, co da- 
je im trwalsze i głębsze znaczenie. 


„Chrystus pośród tłumu“: dobrze 
namalował rzesz; jest to znany mo- 
tyw malarski, motyw popisowy dla 
malarzy wyrazu. Uczucia, jakie trzoda 
ludzka ma wypisane na obliczach, nie 
są źle wyrażone; owszem jest i rozma- 
itość,i dużo obserwacyi w tym nagro- 
madzeniu namiętności, prostactwa, roz- 
bestwienia, tępości, chytrej symulacyi 
lub głupawej dobroduszności. Wobec 
coraz większego zaniku usiłowań ma- 
larskich w kierunku pogłębienia psy- 
chiki ludzkiej — jest to rezultat dobry 
i zasługujący na wyróżnienie. 


uładysław Wankie. 


Maks Klinger. 


„Studyum”. 


Zmiana w kierownictwie 
galicyjskiej 
rady szkolnej. 


Dr. Ignacy Dembowski. 


Szkolnictwo i sprawy oświatowe 
weszły w Galicyi od szeregu lat na 
drogę jaknajlepszą. Ostatnie zdoby- 
cze ustawodawstwa naszego i najwyż- 
szej krajowej magistratury szkolnej są 
istotnie imponujące, jeżeli się weźmie 
pod uwagę okoliczności, wśród jakich 
walczono onie, istan poprzedni wszyst- 
kich kategoryi szkół w Galicyi. 

Każdy rok przynosił nowe ułat- 
wienia ogólnego rozwoju szkolnictwa, 
każde posiedzenie Sejmu wspierało 
dzielnie pracę na tem polu. 

Zasługa to niemała sfer rządzących 
i ustawodawczych. Większa wszakże 
tej najwyższej w Galicyi magistratury 
naszego szkolnictwa, Rady Szkolnej 
Krajowej, która w owym ruchu oświa- 
towym brała bezpośredni udział, kie- 
rowała nim i 
rządziła. Dzie- —— 
je Rady szkol- 
nej są też zwią- 
zane ściśle zhi- 
storyą rozwoju 
oświaty i kul- 
tury całego kra- 
ju, który z ży- 
wem zaintere- 
sowaniem śle- 
dzi postępy jej 
działalności. Są 
one rzeczywi- 
ście olbrzymie. 
Wostatnich np. 
siedmiu latach 
zamieniono w 
czyn szereg reform szkolnych, zwiększo- 
no atrybucyę Rady Szkolnej Krajowej, 
liczbę szkół średnich, ludowych i za- 
wodowych. 

W tym czasie przybyło 400 szkół 
ludowych, 17 średnich, liczba nauczy- 
cieli wzrosła do 14.000, a płace ich 
polepszono dwukrotnie. llość gmin, 
pozbawionych szkoły, spadła z 1.100 na 
700; dział szkół, przemysłowych uzu- 
pełniających, tak ważny dla podźwig- 
nięcia rękodzieła i przemysłu w kraju, 
znajduje się na drodze rozwoju; pow- 
stał też nowy typ szkół wydziałowych 
żeńskich z charakterem licealnym, co, 
razem wziąwszy z wdrożeniem sprawy 
rewizyi planów naukowych i książek 
dla szkół ludowych, z przeprowadzoną 
już reformą egzaminu dojrzałości, 
a w toku będącą reformą szkoły śred- 
niej, przedstawia ogrom pracy, uwień- 
czonej najpomyślniejszemi wynikami. 

Doniosła i odpowiedzialna na tem 
polu rola Rady Szkolnej Krajowej 
zwraca też słusznie uwagę całego ogó- 
łu na osobę jej kierownika. 

Był nim przez szereg lat znako- 
mity uczony i polityk, Michał Bobrzyń- 
ski. Jako pierwszy wiceprezydent Ra- 
dy Szkolnej, zakreślił on jej kierunek 
i wycisnął na niej piętno swej indywi- 
dualności. 


Dr. Ignacy Dembowski. 


Spuściznę po nim objął dr. Edwin 
Płażek, przejęty szczerym zapałem dla 
spraw oświaty i kultury, które prowa- 
dził z niezwykłą roztropnością, taktem 
i wiedzą wszechstronną, oddając wresz- 
cie tak chlubnie rozpoczęte dzieło w rę- 


ce dr. Ignacego Dembowskiego. Wia- 
domość o tem zaszczytnem odznacze- 


niu dotychczasowego radcy dworui re- 
ferenta spraw administracyjnych i eko- 
nomicznych szkół ludowych i semina- 
ryów nauczycielskich w Radzie Szkol- 
nej Krajowej, przyjęto z ogólną i bar- 
dzo szczerą radością. Dr. Dembowski 
umiał bowiem zjednać sobie na każ- 
dem stanowisku, jakie zajmował, czy 
to w ministeryum skarbu za Dunajew- 
skiego, czy też po przejściu do służby 
administracyjnej, jako kierownik powia- 
tu mosieńskiego, a później jeden z naj- 
dzielniejszych szefów biura w Radzie 
Szkolnej Krajowej, powszechną sympa- 
tyę i poważanie. Ceniono go za umie- 
jętność godzenia obowiązków wzoro- 
wego obywatela ze stanowiskiem urzęd- 


nika, za wrodzoną mu wytworność 
obejścia, sprawiedliwość i takt, jakim 
odznaczała się dotychczasowa jego 
działalność. 

Syn Heleny z hr.  Hunickich 
i zasłużonego prezesa Towarzystwa 


Kredytowego Ziemskiego, spokrewnio- 
ny z najpierwszemi domami w Polsce, 
od chwili przyjazdu do Lwowa zajął 
tu mimo młodego wieku (ur. 1861 r.) 
stanowisko wyjątkowo świetne, bo 
oparte nietylko na znaczeniu i powa- 
dze jego pracy publicznej, lecz także 
na osobistych zaletach umysłu i serca, 
na znanej wreszcie powszechnie uczyn- 
ności i prawości charakteru. 
Powierzenie steru spraw naszego 
szkolnictwa dr. Dembowskiemu spot- 
kało się z tem żywszem uznaniem, że 
jego wiedza wszechstronna, wieloletnia 
praca w Radzie Szkolnej Krajowej, 
w której od r. 1905 zastępował nieje- 
dnokrotnie wiceprezydenta w kierowa- 
niu urzędem, dała niu sposobność grun- 
townego poznania spraw administracyj- 
nych szkolnych, zbliżyła go także do 
stanu nauczycielskiego, ułatwiając mu 
przez bezpośredni kontakt zrozumienie 
jego potrzeb i interesów. To też kraj 
cały pokłada wielkie i uzasadnione na- 
dzieje w osobie nowego kierownika 
galicyjskiej Rady Szkolnej Krajowej. 
Przed laty nazwisko to, należące 
do senatorskiego rodu, okryło się za- 
służonym blaskiem w tej samej dzie- 
dzinie wychowania publicznego i pracy 
nad podniesieniem cywilizacyjnem spo- 
łeczeństwa. Pradziad Ignacego Dem- 
bowskiego, Leon, kasztelan Królestwa 
Polskiego, piastował godność dyrekto- 
ra najwyższej komisyi edukacyjnej 
w Warszawie, odpowiadającą stanowi- 
sku ministra oświaty. Dzisiaj wypływa 
znów na widownię to nazwisko, z któ- 
rem łączy się zapowiedź nowej, świet- 
nej ery naszego szkolnictwa oświaty. 
Swiadomy tej odpowiedzialności, 
jaką nakłada wzrastający ciagle obszar 
zadań i obowiązków Rady Szkolnej 
Krajowej, przystępuje dr. Dembowski 


do rozpoczętego dzieła z programem, ` 


zakreślonym jasno i pewnie. Usilne 


niejsze wyzyskanie przeznaczonych na 
cele oświaty funduszów krajowych 
i rządowych, reorganizacya i pomnoże- 
nie seminaryów nauczycielskich na pod- 
stawie nowej ustawy, przeprowadzenie 
reformy szkół średnich, utrzymywanie 
stałego kontaktu ze szkołą, przez oso- 
biste wglądanie w jej rozwój i potrze- 
by, zachowanie wreszcie rozumnej prze- 
zorności i miary w uwzględnianiu no- 
wych haseł pedagogicznych i stosowa- 
nie ich do odrębnych właściwości i inte- 
resów naszego społeczeństwa, bezstron- 
ność w sprawach narodowych i naj- 
życzliwsza dbałość o dobro pracowni- 
ków oświaty i młodzieży, zacieśnienie 
stosunku rodziców do pedagogów 
i przybytków nauki — oto program 
przyszłej, a tak pomyślnie zapowiada- 
jącej się działalności nowego szefa ga- 
licyjskiej Rady Szkolnej. 


Lwów. 


OPDP 


Najstarszy zakonnik 
na Jasnej Górze. 


(W.) 


Prawie każdy z pątników, przybywa- 
jących na Jasną Górę, zna ojca Bonawen- 
turę Gawełczyka, kustosza i wice-przeora, 
który, stale zasiadając w zakrystyi, przyj- 
muje ofiary na Msze Ś-te i inne, przytem 
święci obrazy, zapisuje do szkaplerzy i ró- 
żańców, pilnie strzeże ogólnego porządku 
w świątyni i zakrystyi, a w chwilach wol- 
nych słucha spowiedzi i, gdy inni kapłani 
zajęci, chętnie udziela Komunii S-tej. Otóż 
ten sędziwy kapłan, urodzony w roku 1836, 
(śluby zakonne złożył w roku 1857), w dniu 
28 sierpnia roku zeszłego obchodził 50-let- 
ni jubileusz ślubów zakonnych, a w roku 
przyszłym będzie obchodził 50 letni jubi- 
leusz kapłań- 
stwa. 

Pięćdzie- 
sięciolecie 
Ślubów za- 
konnych, 
przerwane 
było 18 let- 
niem zesła- 
niem do od- 
dalonych gu- 
bernii Rosyi, 
gdzie dozna- 
wał, jak sam 
często opo- 
wiada, nieraz 
poniżenia i 
nędzy. Jed- 
nakże niwiek, 
ni ciężkie 
przejścia nie 
złamały sługi 
Maryi i do 
dziś sędziwy kapłan na równi z młodymi 
spełnia wszystkie czynności inie tylko nie 
pozwala się wyręczyć młodszej braci, ale 
sam chętnie ich zastępuje i pomaga. 

Ciekawą rzeczą jest zobaczyć celę o. 
Bonawentury. Czyściutka, schludna, świad- 
cząca o zamiłowaniu do wzorowego po- 
rządku nawet w najdrobniejszych szczegó- 
łach. Dla siebie surowy, od innych wyma- 
ga, aby odpowiadali dobrowolnie przyję: 
tym obowiązkom. To też niestrudzony 
w pracy około odbudowania świątyni Ja- 
snogórskiej, O. Euzebiusz Rejman, generał 


O. Bonawentura Gawełczyk. 


„ OO. Paulinów, posiada w o. Bonawenturze 


staranie o wytępienie analfabetyzmu, , + niestrudzonego pomocnika. 


budowa szkół ludowych, najracyonal- 


14 


Częstochowa J Ś. 


TILLERS 


ALLIERE] 


Enyi 


Stary ratusz w Krakowie, zburzony w 1820 r. 


Odbudowa ratusza 
krakowskiego. 


Stary ratusz krakowski będzie od- 
budowany! 

W mieście, gdzie „mury mówią“, 
w jedynem mieście w Polsce, które 
przechowało dawny kształt, jako pomnik 
ubiegłej wielkości narodu, nie może 
być milszej nowiny nad tę, co zwia- 
stuje zmartwychwstanie ruin. Kraków 
nie zawsze rozumiał wartość swoich 
zabytków, —najmniej, niestety, za rzą- 
dów „wolnego miasta", które upamięt- 
niły się na zawsze wandalskiem zbu- 
rzeniem murów i bram, okalających 
średniowieczny gród krakowski. Wte- 
dy także padł pod kilofem stary ra- 
tusz na rynku głównym, potężny gmach 
zkońca XV, początku XVI wieku, któ- 
ry w murach swych oglądał cesarzów 
i królów, który był świadkiem hołdu 
pruskiego, w którego sali radzieckiej 
Kościuszko podpisał akt narodowego 
powstania. Zburzono go. gdyż „za- 
słaniał widok“, gdyż barbarya ówcze- 
sna pragnęła mieć rynek bardziej „prze- 
stronnym*. To, co jest dziś chlubą 
i atrakcyą miast niemieckich i francu- 
skich, caput urbis, mieliśmy jeszcze 
przed osiemdziesięciu laty w stanie, 
który nadawał się wybornie do kon- 
serwacyi, a mógł czekać na szczęśliwy 
moment gruntowngo odnowienia. Zwa- 
lono go w r. 1820. 

Już wtedy był on właściwie „sta- 
rym ratuszem*. Część jego stała pust- 
ką, część była obrócona na spichlerz. 
Nieużytek ten, ciążący miastu, należał 
do najcenniejszych klejnotów jego bu- 
downictwa. Główny fragment stanowił 
jeden z nielicznych zabytków świeckiej 
architektury średniowiecza, całość przed- 
stawiała się, jako pełne smaku skoja- 
rzenie późnego gotyku z rozkwitają- 
cym stylem Odrodzenia. „Zgromadze- 
nie prawodawcze* wolnego miasta, 
zważywszy, że „podźwignienie gma- 
chu znacznego wymagałoby kosztu*, 
na posiedzeniu w dniu 1 marca 1817r. 
zadekretowało poprostu usunięcie go 
z powierzchni ziemi. Od uchwały tej 
trzy lata jeszcze czekał ratusz na swo- 
ję zagładę, gdyż dopiero w r. 1820 
przystąpiono do herostratowej roboty. 
Rozrzucone szczątki walały się długo 
po Krakowie, zanim najcenniejsze z nich 
uniosła troskliwa ręka Karola Kremera. 


Z wielkiej budowli ocalała tylko część, 
najstarsza prawdopodobnie: olbrzymia 
wieża zegarowa, pochodząca wedle 
przypuszczenia z najstarszego jeszcze 
ratusza i pamiętająca Kaźmierzowską 
epokę. I jej także zagrażał los całości. 
Zawzięty senator Soczyński, podając 
w „Pszczółce krakowskiej* z r. 1821 
swą „Myślo upiększeniu (!) Krakowa“, 
radził zgładzić i ten ostatek, „mało 
wart sam przez się“. Oszczędzono go— 
bynajmniej nie z sentymentu. Ten 
trzon gmachu, najoporniejszy, bo zbu- 
dowany z ciosu, przedstawiał dla bu- 
rzycieli zadanie zbyt kłopotliwe; po- 
zwolono mu ostać się, smutnej resztce, 
której ogrom góruje dziś jeszcze nad 
całem otoczeniem. 
Kraków z lat 
i 50-tych nie rozumiał 
dzieła zniszczenia. Jeszcze Staszyc 
czuł, wiedziony dobrym instynktem: 
że „wszystko, co się zostało po pra- 
wych monarchach wielkiego narodu, 
powinno być święte, nietykalne. stać 
się nieśmiertelnem, jak ich pamięć". 
Teraz kultura duchowa upadła tak głę- 
boko. że tylko to, co namacalnie uty- 
litarne, przemawiało do ludzi. Trwało 
to przerażająco długo. Wszak starsze 
pokolenie krakowskie pamięta jeszcze 
czas, gdy poważnie noszono się z my- 
ślą zrównania z ziemią Sukiennic, jako 
bezużytecznej rudery i założenia na 


30-tych, 40-tych 
ohydy tego 


ich miejscu skweru. 
Nie przyszło przecież do tego 
wstydu. 


Przyszły lata odrodzenia na całej 
linii, rozkwitu sztuki w pierwszym rzę- 
dzie. Nowe pokolenie pojęło dostoj- 
ność i wartość tego, co tak hojną ręką 
rozrzuciła tu przeszłość. Poczęto 
ochraniać troskliwie wszystko dawne, 
czego nie unicestwiły katastrofy, czas 
i ręka ludzka. Sukiennice odnowione 
stały się zaszczytem miasta. Odro- 
dziło się w swej szacie antycznej Ja- 
giellońskie collegium maius ze swym 
prześlicznie uwieńczonym dziedzińcem. 
Geniusz Matejki powrócił starą wspa- 


niałość kościołowi Maryackiemu. No- 
wego życia nabrał sędziwy gotyk św. 
Krzyża, w naszych oczach, jak feniks 
z popiołów, powstają przeczyste linie 
św. Katarzyny. Także coraz więcej 
domów w rynku odzyskuje dziś napo- 
wrót swe piękne gotycko-renesansowe 
oblicza. 

Wreszcie, gdy z upadku dwuwie- 
kowego dźwiga się zamek wawelski, 
urodziła się także szczęśliwa myśl od- 
budowania ratusza. 

Samotna dzisiaj wieża oparłaby 
się znowu o gmach od którego została 
oderwana, zaczęłaby żyć i spełniać swe 
architektoniczne zadania. Wskrzeszenie 
ratusza rozrzuciłoby na nowo w tej 
części rynku bogactwo form i linii, 
które z zakątka tego uczyniłyby jeden 
z najbardziej malowniczych placów na 
świecie. Zarazem przepiękny rynek 
krakowski odzyskałby swój pełny hi- 
storyczny wygląd, stanąłby przed oczy- 
ma współczesnych w ogólnych zary- 
sach takim, jakim był za Zygmuntów. 

Odbudowa nie byłaby rzeczą tru- 
dną. Istnieje bogaty materyał źródło- 
wy, na którego podstawie gmach da- 
wny da się wybornie odtworzyć. W ar- 
chiwum miejskiem leżą plany i zdjęcia 
pionowe i poziome, zdjęcia szczegółów, 
jest mnóstwo rysunków i obrazów, 
przedstawiających ratusz ze wszystkich 
stron, są opisy, tak, iż gotowy mate- 
ryał czeka tylko na wykonawcę. Jest 
jeszcze coś niezrównanie cennego: pod 
warstwą bruku spoczywa w ziemi fun- 
dament gmachu, który przechował do 
dni naszych ogólny plan ratusza, dając 
przyszłemu odtwórcy całkowicie gotowy 
punkt wyjścia. Nieznaczne tylko szcze- 
góły przyjdzie skomponować współ- 
czesnemu architektowi, lecz te dodałyby 


wskrzeszonej budowli jedynie , uroku 
i artystycznego wdzięku, jak kwiat 
rzucony ręką dzisiejszą na pomnik 
przeszłości. 


Sprawa nie jest jeszcze postano- 
wioną. 
Dopiero sekcya gospodarcza Rady 


Wieża starego ratusza w Krakowie. 


miasta Krakowa uchwaliła na wniosek 
radcy prof. Domańskiego wezwać ma- 
gistrat, aby się zastanowił nad restau- 
racyą wieży zegarowej i odbudowaniem 
ratusza i poleciła przedłożyć sobie 
w najkrótszym czasie odpowiednie plany. 

Lecz po uchwale tej, nie chcemy 
wątpić, że dzieło dojdzie do skutku. 
Gmina miasta Krakowa ma pełne po- 
czucie swej roli zaszczytnej w Polsce: 
wie ona, że w czci dla narodowej prze- 
szłości Iśnić musi przykładem całej 
ojczyźnie, że to, co czyni, spełnia nie- 
tylko za siebie, ale za Warszawę także, 
za Poznań, za Wilno. Wysoki poziom 
jej kultury nie pozwoli jej uchylić się 
od tego wielkiego aktu pietyzmu, 
a zmysł praktyczny podpowie jej nie- 
zawodnie, jak dobroczynnem może być 
wskrzeszenie historycznego gmachu 
dla miasta, w którego ekonomicznem 


życiu turystyka polska i obca coraz 
poważniejszą odgrywa rolę. 
Kraków. Clarus. 


Rece. 


Cała kolekcya rąk. Malusie, ró- 
żowe, pulchne, wokoło bułki zaciśnięte, 
takie coś bez wyrazu jeszcze, nie ska- 
lane niszczeniem, nie uszlachetnione 
pracą twórczą, a obok, jakby przeci- 
wieństwo tych mięciusich płatków, dwie 
starcze dłonie, wyschłe, sznurkami si- 
nych żył poznaczone. Palce, zagięte 
w ostatnich stawach, chciwie musiały 
garnąć chleb dla swoich, zaciskać każ- 
dy grosz zdobyty, gwoli zaspokojeniu 
potrzeb życiowych, kurczyć się ku 
środkowi dłoni, jak szpony jastrzębie. 

Tuż w swej szerokości, młotem 
wyrobionej, piękna, zwinięta w kułak, 
Spoczywa na chwilę bezczynna prawica 
kowala. Złożył ją ruchem ciężkim na 
oparciu ławki, jakby gigantycznej ma- 
szyny cząstkę jednę. Zda się, buchnie 
płomień pod kotłem, zazgrzytają koła, 
zadygoczą długie, czarne pasy trans- 
misyi i z cichym szelestem sunąć pocz- 
ną, jak zwinne cielska wężowe i oto 
bezczynne ramię drgnie raz, drugi, pod- 
niesie je siła nieubłagana ku górze 
i poruszać będzie miarowo, nieustannie 
w lewo, w prawo z odurzającą szyb- 
kością. Ręka pracy fizycznej, ręka, 
tworząca podstawy społecznego bytu. 


Krótkie, czerwoną  pokłótą skórą 
obciągnięte palce, z czarnemi, płasko 
wrośniętemi paznokciami, jakby bra- 


kiem zajęcia ogłupione, skubały brzeg 
płóciennego fartucha, otrzepywały pył 
z kapoty kowala, gładziły lniane kę- 
dziorki śpiącej dzieciny. Biedne, zgo- 
nione domową krzątaniną palce kobiece. 
Znowu te inne, do pieszczot chy- 
ba stworzone, długie, wązkie, z kora- 
lowej różaności eliptycznemi pazno- 
kietkami, dziewczęce dłonie, ku bla- 
skom życia wyciagnięte. Widzę je 


oczyma przeczucia, jak w godzinie 
zmierzchu błądzą lekko, wolniuchno 
w bujnej, jasnej kochanego czuprynie, 
przysłaniają znużone bystrem wpatry- 
waniem się w bezkreśne horyzonty 
przyszłości, wybrane oczy, chłodzą 
rozgorączkowane górną myślą czoło. 
Ręce—ukojenie, ręce słodka moc wąt- 
piących.  Miękkością swoją twórcze, 
pieszczota pożyteczne. 

Czy znacie dłonie bez wyrobione- 
go stawu przy nasadzie dużego palca, 
stawu, który jeno pług a miecz, a rze- 
mieślniczy statek uformować jest zdo- 
len? Czy znacie takie dłonie, których 
jedyny trud z dziada i pradziada liczenie 
monet dwoma największemi palcami? 
Takie też tam były w owym wagonie 
klasy trzeciej, dłonie, pracą twórczą nie 
napiętnowane. 

I dojrzałam jedne, od wszystkich 
poprzednich rąk wielce różne, o smu- 
kłych, długich palcach, w których gięt- 
kość stawów i lekki, muskający bieg 
po krawędzi ławki jakąś magnetyczną 
moc miały. Ręce cudowne, wyczaro- 
wujące z instrumentu pieśń natchnioną, 
pieśnią nad tłumem władne. 

Pociąg pędził, unosząc te wszyst- 
kie duże i małe, wyraziste i nieokre- 
ślone ręce ludzkie, godziną podróży 
do bezczynności zmuszone, w neutral- 
nem środowisku do obserwacyi podatne. 
Odpoczywały, pieściły bezwiednie po- 
ręcz ławki, krzątały się nieustannie, 
garnęły chciwie kruszyny, spadające 
z bułki dziecka, wygrywały pieśń bez 
dźwięku. Czytać z nich można było 
życie tych, którym były działania orga- 
nem. 

Naraz linka, biegnąca wzdłuż okien 
wagonu, drgać poczęła gwałtownie, 
pociąg gwizdnął przeraźliwie, złowro- 
go, zadygotał, stanął. Wypadek. Cisza, 
przejmujący krzyk, znów cisza, gwar 
zmieszanych głosów, niecierpliwe wy- 
razy, bieganie. 

Pociąg gwizdnął przeciągle raz, 
drugi, szarpnął się i poleciał w prze- 
strzeń. 

Kto? Co? Jak? 

— Podróżny stał na platformie, za- 
chwiał się, spadł pod koła. 

Zabity? 

Nie, nie, uspokójcie się, ma tylko 
ręce obcięte. 

Westchnienie ulgi. Pociąg pędzi dalej. 

Ręce—-chciwość, ręce— praca, ręce— 
pieszczota i te inne, te wszystkie, sku- 
liły się, przypadły w fałdy szat, za 
lękłe, życia pragnące, tylko te maluch- 


ne, dziecięce bułkę  dzierżyły bez 
troski. 

Po chwili czynne ręce kobiece 
znów skubać poczęły rąbek fartucha, 


kowal sparł wielkie dłonie na kolanach, 
dziewczę pieszczotliwie musnęło futro 


mufki, muzyk przebiegł palcami po 
krawędzi ławki. Najdłużej staruszka 
chroniła swoje wystygnięcia blizkie, 


walką o byt sterane ręce pod połami 
kaftana, lecz i ona wyciągnęła wkrótce 
zgięte szpony ku dziecku, bo oto po 
niebieskim barchanie sukienki posypały 
się obficie kruszyny niedołężnie spo- 
żywanej bułki. | znowu te duże i ma- 
łe, brzydkie i piękne, niszczące i twór- 
cze ręce poczęły zdradzać ruchami 
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swemi głąb istnienia tych, którym były 
przynależne. 

A tam gdzieś na piasku nasypu 
pozostały skwrawione, naprawdę już 
bezczynne ręce. 

Pociąg pędził dalej. 

Bronisława Włódkówna. 
BALA 2O00: 


> 


Z literatury. 


„Tancerka z Xois' Maryi Raczyńskiej. 
Kraków. Nakład G. Gebethnera i S-ki. 
Warszawa, Gebethner i Wolf. MCMYVII. 


Pod tym tytułem daje autorka — 
szereg ślicznych i zajmujących frag- 
mentów, zaczerpniętych z motywów 
historyi Świata. Wszystkie są za- 
prawne ciętym dowcipem i subtelną 
satyrą. 

„Tancerka z Xois" jest kochanką 
Faraona. Zdradza go dla pięknego mło- 
dzieńca, który wie, że ceną tej miło- 
ści musi być śmierć obojga. Piękna 
tancerka ginie rozćwiartowana z roz- 
kazu swego władcy: zaświadcza stary 
papyrus, podający opowieść. „Że zaś nie 
wspomina o jej kochanku, należałoby 
wnosić, że udało mu się zjść przed 
zemstą Faraona". 

W innym obrazku biedny szewc 
Herostrates patrzy lata całe przez swe 
okienko na tłumy, ciągnące do wspa- 
niałej świątyni. Wie, że ktoby ją spa- 
lił, zginie od pioruna. Pali ją i woła 
do ludzi: „Jam to spalił świątynię... 
gdzież jest ten piorun, który miał zabić 
podpalacza?! 

Tejże zaś nocy,21 lipca 356 roku 
przed Chrystusem przychodzi na świat 
dziecko, któremu dano imię: Alek- 
sander. 

Dziecko to w trzynastym roku po- 
wiedziało swemu nauczycielowi, gdy 
tenże wykładał mu naukę dobrodziejstw 
cnót: „że świat nie należy do szlachet- 
nych, lecz do silnych, i że najlepszym 
pasterzem wszelakiej trzody jest ten, 
który ma najdłuższy bat i najsprawniej 
umie nim władać“. 

Słowa te—kończy autorka—-wpro- 
wadził w czyn, a historya ochrzciła 
go „Wielkim“, albowiem podbił świat. 

Każdy obrazek ma ciekawą synte- 
zę, jest pisany wytwornym językiem. 
Autorka wnosi do swej pracy dużą lite- 
racką i artystyczną kulturę, a książka 
jej jest tak miłem czytaniem, że na 
ostatniej karcie zostawia żal, że się już 
skończyła. 


Niosę ci... 


Bieleja wisien pióropusze 

| różowieje puch jabłoni, 

Wokoło wiosna szczęściem dzwoni... 
Niosę ci duszę!.. 

Świeżością wioną traw kobierce, 

Każdy liść pieśń zawrotną gędzie — 

l świat jest cudny, jak w legendzie... 
Niosę ci serce!.. 


Zygmunt Różycki. 


TANIEC SYAMSKI. 


Fig. II. 


Fig IV. 


demonstracyą 
ducha narodowe- 


go. Ktoby w nim 
dziś odnalazł da- 


wny jego rodo- 


MARCHE SIAMOISE 


| EE- 


wód religijny?... 
Mazur! Czyż nie 
żywy wyraz fan- 
tazyi nieopatrz- 
nej, werwy nieo- 
kiełzanej? Taniec 
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Mouv! TWO STEP 


ochoty bez gra- 
nic, życia bez ju- 


tra: taniec wol- 
ności, wiodący 
wprost —do nie- 


woli! Boleśnie 


rozkoszny taniec 
-i pamięć tego 


Mêmo Mouvt 


zł” 


tańca! Drogo za 
taniec ten zapła- 
ciliśmy! 

Jeżeli walc 
jest wyrazem du- 
cha niemieckie- 
go, to kadryl i 
tańce figuralne, 
zbiorowe, sąwy- 
razem ducha fran- 
cuzkiego. Cała 
ruchliwa wszech- 
stronność i ży- 
wość francuska 
społeczna — od 
stóp do głów za- 
warta w kadrylu. 
Proszę zobaczyć 
Paryż w dniu 
święta narodowe- 
go zdobycia Ba- 
stylii (14 Lipca). 


Gdzie go nie tań- 


O tańcu 
diatryba pokarnawałowa. 


Taniec! Któż kiedy nie uległ 
jego czarowi, kto się nie upajał 
rytmicznem jego falowaniem? Zro- 
dzony w obliczu ołtarzy, z hie- 
ratycznego i obrzędowego, peł- 
nego powagi pochodu kapłańskie- 
go, wnet się różnicuje, nabiera 
werwy i życia świeckiego, staje 
=m się wyrazem usposobień poszcze- 
DETS == gólnych narodów, żywą ruchomą 


sas 


S hBszjsy 
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czą? na pla- 
cach, ulicach, na 
bruku, gdzie tro- 
chę miejsca i trochę muzyki. Ani kadryl an- 
gielski, ani niemiecki nie dają pojęcia o tej 
werwie, jaką tchnie wskroś przesycony spo- 
łeczny kadryl francuzki; staje on na granicy 
swawoli, chociaż w nią nie przechodzi: jest 
żywym obrazem kultury najruchliwszej. 
Kadryl daje tedy charakter publicznym 
salom tanecznym Paryża. Od niego wie- 
dzie początek szereg tańców ekscentrycz- 
nych, dorobek stolicy świata. Praojcowie 
nasi patrzyli na kadryla w Tivoli; w cza- 
sie Restauracyi słynęło Prado w Quartier 


Latin; za Ludwika Filipa — Bał Mabille, 
ozdobione przez Gavarniego; później mod- 
nym się staje Moulin Rouge, Eklvzce Mon- 
marire z malowidłami Lautrec'a. Dziś sa- 
lami tanecznemi najmodniejszemi na Mon- 
martre są: Moulia do la Galette, Moulin 
Rouge (dziś mniej świetny) i przed kilku 
laty założony Bal Tabarin. W Quar- 
tier Latin, odwiecznej dzielnicy zabaw i we- 
sołości Paryża, kwitnie przeniesiona z Mon- 
martre stara firma bu Bullier (starodaw- 
na Grande Chartreuse). Nie zbraknie tu 
nigdy wesołości: młodzież ją podsyca, gdy 
na Monmartre żywot sal tanecznych — 


krótszy i zmienniejszy. 
Dla cudzoziemców to głównie, którzy 
licznie te sale odwiedzają, zarząd wysila 


głowę na wciąż nowe pomysły i podniety. 
Trwają one zwykle krótko: sezon lub dwa 
najwyżej, jak zmienny kaprys ludzki. Dziś 
w Bal Bullier pociągają egzotyzmem dwa 
nowe tańce: Taniec syamski i Diabolo. 
Obadwa nie mają tej verve endiablec, ja- 
ką tchnął kankan z czasów cesarstwa: Są, 
owszem, nader przyzwoite, pełne wdzięku 
i gracyi, a taniec syamski nawet pew- 
nej powagi hieratycznej. Nauczyła się go 
pierwsza słynna Cleo de Mórode od ba- 
wiących na wystawie syamczyków i mod- 
nym uczyniła. W Diabolo tancerze para- 
mi mają w ręku pałeczki, połączone wstąż- 
kami, któremi się tańcząc osnuwają (natu- 
ralnie bez szpulek, używanych w modnej dziś 
zabawie). Każde zbliżenie przy osnuciu 
kończy siętańcem wirowym, potem — wspól- 
ne koło i taniec na nowo. Obydwa te es- 
tetyczne tańce wymagają gracyi i powabu 
ruchów. To też cudzoziemiec, idący zoba- 
czyć podkasaną spódniczkę i śmiałe rzuty, 
tym razem rozczarowywa się. Taniec za 
to zdobywa pewność - - przejścia do życia 
i prywatnych ognisk. 


ARN R 
Z muzyki. 


Jota. 


„Mile jest śpiewać obcym, lecz swo- 
im — najmilej", powiedziała niegdyś, 
zdaje się, urocza Sembrich-Kochańska. 
Ze powiedziała prawdę, przyznajmy — 
z zastrzeżeniem: „o ile się jest xota 
bene sławną na cały świat — Ko- 
chańską*. Natomiast tak zwane „de- 
biuty* bywają wśród swoich najbar- 
dziej przykre i niebezpieczne. Więk- 
szość początkujących boi się ich, jak 
ognia. Gdzież bowiem, jeśli nie we 
własnem społeczeństwie, posiada każdy 
z nas wrogów, zazdrosnych i—pora- 
chunki osobiste. 

Debiutem w obecności 
grona znajomych był pierwszy występ 
w Operze warszawskiej młodziutkiej 
śpiewaczki, p. Joanny Wertheimówny, 
znanej w szerokich kołach towarzystwa 


licznego 


miejscowego. 
Odtwarzała ona partyę  Zerliny 
„Don Juanie* Mozarta. 


Pomimo denerwującego nastroju, 
którego powody opisaliśmy powyżej, 
p. Wertheimówna ujawniła niezwykłą, 
jak na pierwszy raz, swobodę w grze 
scenicznej i talent rzetelny. Głos nie 
imponuje siłą, lecz wzamian celuje wy- 
borną szkołą, muzykalnością i artystycz- 
ną inteligencyą śpiewaczki. 

Słowem debiut udał się i przed- 
stawił p. Wertheimównę, jako śpiewacz- 
kę wielce uzdolnioną do występów sce- 
nicznych. 

Bemol, 


Z teatrów warszawskich. 


TEATR ROZMAITOŚCI. „Siódme przyka- 

zanie“, sztuka mieszczańsko-obyczajowa 

w 4 aktach Hermana Hajermans'a. (Prze- 
kład z holenderskiego). 


Sztuka nosi jeszcze na sobie wyrażne 
cechy młodości utalentowanego autora ho- 
lenderskiego. Jego oburzenie na niespra- 
wiedliwość i okrucieństwo różnych formuł 
kodeksu i porządku społecznego staje się 
głównym motywem ciężkiego, smutnego, 
a w ostatnich dwóch aktach srodze nużą- 
cego dramatu. Autor nie umie jeszcze 
panować nad swem uczuciem. Teza jest 
zbyt widocznie i z góry powziętym za- 
miarem, skutkiem czego sztuka, akcya 
i osoby działające topią się w tendencyi, 
która nad tem wszystkiem góruje. Kiedy 
Hajermans już dojrzał, jako autor drama- 
tyczny, i stworzył np. „Dzień Zaduszny* 
będący także uscenizowanym buntem prze- 
ciw tyranii różnych konwencyonalizmów 
światowych, to--bez względu na to, czy 
się z autorem zgadzamy na jego poglady, 
czy nie—umiał już rzecz przeprowadzić na 
scenie w ten sposób, że zamiar i teza 
wypływają dopiero ze sztuki, są lub zdają 
się być jej naturalnym, koniecznym wyni- 
kiem. Wprost przeciwnie w „Siódmem 
przykazaniu*. Ponieważ małżeństwa, za- 
warte legalnie, bywają często nieszczęśliwe, 
przeto młody Piotr Dobbe, syn bogatego 
kupca holenderskiego, nietylko powinien 
uzyskać pozwolenie ojca na pożycie z by- 
łą prostytutką, ale tenże ojciec zostanie 
przez autora przedstawiony, jako zimny 
i bezlitośny okrutnik, jeśli nie zezwoli na 
małżeństwo młodej i kochającej się pary... 
Dla czego? Bo, jak objaśnia przyjaciel 
i kolega Piotra a młody rezoner w sztuce, 
Bart: „Małżeństwo jest taką samą uzurpa- 
cyą i bezprawiem, jak własność... Bo po- 
rządek rzeczy na tym Świecie jest stekiem 
błędów i uprawnionych nadużyć... Bo 
każdy młody, niezależny a dzielny umysł 
czuje się w tych narzuconych przez po- 
rządek społeczny kajdanach nieszczęśli- 
wym i skrępowanym...* i t. d. W tyradzie 
bowiem trzeciego aktu, wygłoszonej przez 
Barta, mamy się dowiedzieć, co autor my- 
Śli, dla czego taką właśnie sztukę napisał 
i jaki z niej wypływać ma sens moralny, — 
właściwie, niemoralny. 1l ostatecznie ni- 
czego się nie dowiadujemy—ani ze sztuki, 
ani z tyrady. Tego chyba, o czem wie- 
dzieliśmy już dawniej, mianowicie, że nad 
Hajermansem, autorem dramatycznym, gó- 
ruje nietylko Hajermans przew rotowiec, 
radykał i socyalista, ale że ta przewaga 
przekonań nad artyzmem i zapatrywań 
społecznych nad koncepcyą autorską psuje 
pomysły sceniczne, zaciemnia akcyę, a całą 
rzecz pokrywa ciemną, pesymistyczną mgłą 
różnych utopii, nie dowodzących niczego, 
nie rozwiązujących nic, a utrzymujących 
tylko widza w grobowym nastroju, grani- 
czącym z niesmakiem. Jednem słowem, 
tendencya, tak pojęta i przeprowadzona, 
nie tylko chybia celu w sztuce, ale obniża 
prawdziwy i niezaprzeczony talent 

Nie ratuje sytuacyi nawet sumienna 
i dobra gra artystów.  Nieubłaganego ojca 
grał świetnie p. Rapacki, nieszczęsnego 
syna, któremu autor w dodatku do tego 
wszystkiego umierać każe na galopujące 
suchoty, stworzył znakomicie p. Śliwicki, 
a pani Fedorowiczowa była pełną wdzięku 
i szczerego sentymentu Lucią. Zasługują 
na wyróżnienie nawet drugorzędne lub 
epizodyczne role, jak p. Barszczew skiej, 
Bogusławskiej, Żółkowskiej, mamie 
skiej, Pichorówny i PP. Maryańskiego, 
Rolanda, Wilczyńskiego i innych. 


TEATR MAŁY. „Karzełki“, „katastrofa 
rodzinna“ w 3-ch aktach Stefana Kie- 
drzyńskiego. 

Autor jest młody, a sztuka wyzuta 
z ideału, by nie powiedzieć: cyniczna. 
Ojciec rodziny romansuje z wiedzą że- 
ny i całego domu z powierzoną jego 
opiece młodą panną, towarzyszką jego 
córki, straciwszy powierzony mu rów- 
nież jej majątek. Potem zaręcza z nią 
swego syna. (w dowiaduje się tej 
pięknej rzeczy przed ślubem, zrazu 
staje rozpacznego dęba, potem na we- 
zwanie ojca, by się poświęcił dla 
szcześcia rodziny, — poświęca się—na- 
wet z pewną przyjemnością przeba- 
czenia. Ojciec w dalszym ciągu ro- 
mansuje (bowiem panna czuje do nie- 
go niepohamowany  popęd-ananke!), 
a taż panna mówi swemu narzeczone- 
mu „kocham“ (na szczęścic—zimne). 


Autor chciał dowieść ziemiocy i osta- 
tecznej małoduszności świata i ludzi 
(ztąd: „Karzełki*), nie dał jednak 


sztuce ani satyrycznego prześwietlenia, 
ani powagi dramalu. Sztuka waży się— 
i jest ostatecznie wyrazem z góry za- 
mierzonej (pseudo)-pesymistycznej po- 
goni autorskiej. Choruje tedy na cho- 
robę powszechna: brak rzeczywistego 
i jednolitego natchnienia. Pomimo 
atoli braku głębszych uzasadnień i owej 
pesymistyczno-młodzieńczej machinacyi 


autorskiej, sztuka jest niewątpliwie 
materyałem i zapowiedzią twórczych 
zdolności autora. Materyałowi temu 


brak tylko jednolitego gorącego impul- 
su, który by rzecz twórczo z nawału 
ksztaltował. Życie niech mu dostarczy 
tych natchnień, nie bezpośredniego 
tematu. 

Podnieść należy grę p. Kuncewi- 
cza i p. Staszkowskiego. du Ji 

NOWA TY 


Baronowa Liebenberg. 


Podajemy portret piękności, dla której 
ks. Joachim Albrecht pruski, drugi syn 
dawnego regenta Brunswicku 
dur jenerała armii niemieckiej. 
była niedawno  szansonistką 
Ks. Joachim za- 
kochał się w niej 
bez pamięci i 
powziął nawet 
zamiar poślu- 
bienia jej. W tym 
celu wydał ją 
„tymcza sowo“ 
za mąż za usłu- 
żnego barona 
Liebenberga, 
skromnego u- 
rzędniczka w 
Wiedniu. Ale 
rozwód nie dał 
się przeprowa- 
dzić od razu. Ce- 
sarzWilhelm,aby 
tej awanturze 
krespołożyć,wy- 
słał kochliwego kuzyna bić się z hotento- 
tami. Ow wyjechał do Afryki, bił się, gdy 
mu kazano, ale wróciwszy do ojczyzny, za- 
raz się znalazł u stóp pięknej Marie Sulzer, 
baronowej de Liebenberg. Napróżno jednak 
ukryć chciał książe szczęście swoje w jednym 
z pałaców śl: skich, Usłużna denuncyacya 
wydała go. I wypadało mu wybierać po- 
między kobietą a mundurem. Wybrał ko- 
bietę. Portret księcia daliśmy w poprzednim 
numerze. 


złożył mun- 
Dama ta 
estradową. 


Baronowa Liebenberg. 
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Ciekawy dokument. 


Dokument, który podajemy w repro- 


dukcyi, został nam okazany przez jednego * 


z amatorów-zbieraczów, zamieszkałych na 
prowincyi (bliższych wiadomości udziela 
ustnie redakcya). Dokument jest nieza- 
przeczenie autentyczny, doskonale zacho- 
wany, na papierze z wodnemi znakami, 
atrament skryptu czarny, niewypłowiały, 
podpis snać innym atramentem — stracił 
nieco ze swej barwy pierwotnej. Pieczęć 
z herbem rosyjskim państwowym i z ro- 
syjskim napisem dokola, wyciśnięta na 
wosku podłożonym, doskonale zachowana. 
Tekst skryptu następujący: 


Dmitr Twanowie Carowie Wielkiey Ruśśi 
Vglętzkie, Dmitrowskie, Grodzieckie v. Nią- 


chiey podliegłych Pan i Dziedzie. 


Zeznawam, żem od Jaśnie Wieimożnego 
Pana Jerzego Mniszka z Wielkich Kunczyc 
Woiewody Sandomierskiego, v. Starosty, za 
odkazaniem Króla J9%. Méi wzyąqł na swi 
włassni potrzeby Cztery Tysiące złotych 
polskich, Na co daję Jemu to pismo 2 pod- 
pisem ręki swey i przycisnieniem pieczęci, 
Dan w Samborze dnia dwudziestego pierw- 


ze, Dinos JAP 


ŚP? zd AA PLA, (Bantia o 


Dukument historyczny z podpisem Dymitra Samozwańca. 


. szego Miesiąca Sierpnia, 


żę, Panstw wszystkich Moskiewskiej Monar- ~ 


Riku Panskiego 
Tysiączni szesesetnego Czwartego. 
Dmitr Carewycz. 


Dokument dotyczy tej epoki z życia 
Samozwańca, kiedy, umknąwszy z klasztoru 
czudowskiego, przyjęty do służby przez 
ks. Adama Wiśniowieckiego, tam, zapadłszy 
na chorobę śmiertelną i wyznawszy na 
spowiedzi, że jest cudownie ocalonym ca- 
rewiczem Dymitrem, synem cara Iwana VI, 
zyskał po powrocie do zdrowia opiekę 


Jerzego Mniszka, wojewody  sandomier- 
skiego. Przewieziony przez niego i przez 


ks. Konstantego Wiśniowieckiego do Kra- 
kowa, był już traktowany, jako prawdziwy 
carewicz, któremu nawet król Zygmunt 
wyznaczył pensyę 40,000 złp. W 1604 r. 
wystąpił już jawnie, jako pretendent do 
korony carskiej. Mniszek był głównym 
promotorem i przyjacielem Dymitra: z cór- 
ką Mniszka uplanowane już było małżeń- 
stwo Dymitra. Pierwsze wystąpienie zbroj- 
ne Dymitra ku brzegom dnieprowskim 
przypada na 15 sierpnia 1604 r., ponieważ 
zaś dokument datuje z tegoż miesiąca 
21 dnia, prawdopodobnie tedy suma 
1,000 złotych, nie wielka stosunkowo (wobec 
pensyi, jaką otrzymywał), była zaciągnięta 
od przyszłego teścia na mnogie wydatki 
Dymitra podczas tej wyprawy. Przypu- 
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(Skrypt na 4,C00 złp., pożyczonych od wojewody Wniszka). 


szczalną jest rzeczą, że skryptów takich 
musiał pozostawić znacznie więcej w rę- 
kach tworzącego mu przyszłość Mniszka. 

Dalsze losy wiadome. Ścigany przez 
Godunowa, w styczniu 1605 r., zwątpiwszy 
o powodzeniu, myśli już tylko o własnej 
osobie; opuszczają go polacy i nawet sam 
Mniszek. Nagła śmierć Borysa (13 kwiet- 
nia 1605 r.) przeważa szalę na jego stronę. 
Basmanow, naczelny wódz (iodunowa, 
poddaje mu się i pierwszy carem ogłasza; 
20 czerwca wkracza do Moskwy; 21 lipca 
odbywa się jego koronacya. Zaprowadza 
zmiany na dworze, co wywołuje burzenie 
się panów i ludu. 8 maja 1606 r. żeni się 
z Maryną Mniszkówną i koronuje ją; 
17 maja powstanie lucu; Dymitr oblężony 
w Kremlu, wyskakuje oknem i pada od 
strzałów. 

Takie są dzieje tej ciekawej i zagad- 
kowej postaci historycznej, której rysy 
odtworzył tak świetnie Nowaczyńskiw swym 
ostatnim dramacie, a której tchnienie jakieś 
żywe, ślad ręki mistyczny, zda się dotąd 
jeszcze błąkać na tym arkuszu starym pa- 
pieru, który nam okazano, jako nieme 
z przed trzech z górą wieków świadectwo. 

|. 
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Akt V-ty „Dymitra Samozwańca . 


Z teatru krakowskiego. 


„Car Samozwaniec”, pięć aktów z kroniki 
dramatycznej, napisał Adolf Nowaczyński. 


Dla historyka te pierwsze kilkanaście 
lat, które zaczynają wiek XVII, są pamięt- 
nym okresem naszej ekspansyi. Zwycięstwa 
Batorego torują Polsce drogę na wschód 
moskiewski. Wielki umysł Żółkiewskiego 
snuje plany posunięcia wpływu polskiego 
o dziesiątki mil dalej po za Wilno. Dzieło 
unii ma być rozwinięte. Szabla i kultura 
polska mają zatoczyć granice, czyniące 
z piastowskiego dziedzictwa ośrodek wielko- 
słowiańskiego imperyum. Ostatni raz zdoby- 
wą się Rzeczpospolita szlachecka na gest 
prawdziwej potęgi, ostatni raz imponuje 
widokiem nadmiaru sił, wylewających się 
po za brzegi ojczyste. 

Wyprawa fałszywego carewicza, oże- 
nionego z polską wojewodzianką, ułożona 
w Krakowie, przeprowadzona ludźmi i pie- 
niędzmi polskiemi, jest jednym z epizodów 
tych lat niezapomnianych, dramatyczniej- 
szym od wszystkich, tak samo niefortun- 
nym, jak inne. 

Na tym epizodzie osnuł Nowaczyński 
swoje „pięć aktów z kroniki dramatycznej“. 
Nie są to akty, pisane ku „pokrzepieniu 
serc“, którym owa przeszłość ironią dziś 
wydać się może w zestawieniu z upoka- 
rzającą teraźniejszością „Polskie gody na 
Moskwie* pociągają go jedynie niezwyk- 
łością tematu, bogactwem barw, oryginal- 
nością sytuacyi. Rzecz czysto literacka. 
Wrażenie, jakie wywiera, tem pewniej mo- 
że autor przypisać sobie, nie działaniu 
czynników, mających Źródło swe po za 
sztuką. 

Wrażenie to było dodatnie. 

Poprzednie Nowaczyńskiego utwory, 
mimo swego scenicznego powodzenia, wy 
tworzyły pewne uprzedzenie, niebezpieczne 
dla autora dramatycznego. Brakowało im 
właściwych cech dramatu. były szeregiem 
pięknych, lecz nader luźnie spojonych ze 
sobą plastycznych scen, nie tworzyły zwar- 
tej całości, w której rzecz się rozwija i pro- 
wadzi nieuchronnie do logicznego rozwią- 


Sala tronowa. Mniszek 


zania. „Samozwaniec* wznosi się już po- 
wyżej linii tego niedomagania. Nowaczyń- 
ski pozostaje także i tutaj nadewszystko 
plastykiem scenicznym, kocha się w kształ- 
cie i ruchu, stara się osiągnąć malowniczość, 
rozlewa i grupuje tłumy, a ludzi swych 
ożywia więcej kunsztownym dyalogiem, niż 
uczuciami, lecz nie brak już także znamion 
istotnego dramatu. W ramach między 
pierwszą a ostatnią sceną dzieją się pew- 
ne rzeczy, staje się coś, czego konsekwent- 
nem uwieńczeniem jest katastrofa 

Przy całym romantyzmie losów Samo- 
zwańca autor, który pragnie je ująć w for- 
my sceniczne, podejmuje się arcytrudnego 
zadania. Rzeczywisty dramat Dymitra roz- 
grywa się w kilku latach na wielkiej prze- 
strzeni między Krakowem a Moskwą, roz- 
bity na wiele aktów, które” dopiero zwią- 
zane w jedno dają 
pełne wrażenie owe- 


błaga Dymitra o pogodzenie się z Szujskimi. 


ność. W tłumie tym żyje jedna tylko po- 
stać: Dymitr. Reszta komparsi. Polacy 
zwłaszcza, którzy byli twórcami całej im- 


prezy, stanowią tu jedynie lekko podmalo- 
wane tło dla osoby samego Dymitra. Tak- 
że bojarowie moskiewscy, mimo widocz- 
nego wysiłku autora, mało żyją własnem 
życiem i ograniczają się do roli dekoracyi. 
Jest to bez wątpienia słabą stroną sztuki. 
Otoczenie Dymitra nie było pozbawione 
ciekawych isilnych indywidualności. Takim 
był ambitny Mniszek, wielki i zręczny 
gracz, którego sylweta ledwo tu z tła wy- 
chodzi. Epizodycznie i blado przesuwa się 
Maryna, awanturnica nie mniej, a może wię- 
cej interesująca od samego Dymitra, której 
nie obcą była zbroja i praktyki rycerskie, 
która w drodze do Kaługi w półczwarta 
sta dońców”„dawała bitwę* Sapiesze. 


go ponurego piękna, 
co przylgnęło do po- 
staci „jednorocznego 
autokraty*. Scena nie 
znosi tej rozwlekło- 
ści, jaką doskonale 
zniosła rzeczywistość. 
Wymaga skupienia i 
musi szukać momen- 
tu, któryby tworzył 
węzeł całości. W sztu- 
ce  Nowaczyńskiego 
przeżywamy rok dzie 
jów Dymitra: od chwi- 
li wręczenia mu in- 
sygniów monarszych 
do śmierci na Kremlu. 
Dlatego nazwał autor 
utwór swój wstrze- 
mięźliwie kroniką dra- 
matyczną. Jest on 
przecież czemś więcej, 
niż kroniką, niż udra- 
matyzowaną historyq. 

Naturalnie są prze- 
dewszystkiem tak wła- 
ściwe Nowaczyńskie: 


mu wspaniałe obra- 
zy, jaskrawy tłum, ol- 


z > „Dymitr Samozwaniec” 
śniewająca egzotycz- 
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przedstawia Carowi (p 


Koniec aktu I-go. 
Solski) 


Kniaż Golicyn 19. ęgrzyn), 
Xenię Godunównę (P. Czechowska). 


Pełną, świetnie zarysowaną postacią 
jest natomiast sam Dymitr, ze swą dziar- 
skością natury, chwiejącej się ustawicznie 
między biegunami zachodniej i oryentalnej 
kultury duchowej, nieobliczalny neurastenik, 
brutalnie dziki i kobieco wrażliwy, naiwny 
i przeniewierczy. Mamy tu całą, pełna, 
ciekawą organizacyę psychiczną zupełnego 
człowieka z jego własną logiką, z wybor- 
nie kojarzącym się szeregiem przyczyn-in- 
styktów i następstw- czynów, które się ukła- 
dają w typ skończony. Postać Dy mitra 
jest też właściwym i świetnym tryumiem 
autorskim Nowaczyńskiego w jego ostat- 
niem dziele,iona to czyni z niego coś więcej, 
niż kronikę udramatyzowaną. 


„Car Samozwaniec* jest najlepszym 
z dotychczasowych utworów Nowaczyń- 
skiego. Nie jest dramatem historycznym 


w wielkim stylu (takich zresztą dotąd wo- 
góle nie posiadamy), ale jako nabytek 
repeituarowy* może i powinien żyć długo 
na scenie. Nie podzieliłbym ujemnego 
zdania krytyki o archaicznym języku, ja- 
kiego autor użył, a któremu zarzucono nie- 
fortunną jakoby mieszaninę polsko-ruską. 
Owe rzekome „compositum* dwóch języ- 
ków wydało mi się przeciwnie nader szczę- 
śliwym środkiem wydobycia pewnego ory- 
ginalnego kolorytu z zetknięcia się dwóch 
językowo bliskich narodów. Kwestya ści- 
słości jest tu rzeczą podrzędną. 

Sukces „Dymitra* na scenie był cał- 
kowity. W wystawieniu go rozwinął teatr 
krakowski bajeczny wprost przepych stro- 
jów i dekoracyi, reżyserya scen zbioro- 
wych, które zapełniają połowę wieczoru, była 
mistrzowska; rolę Dymitra grał Solski tak, 
iż zdumienie wywoływał wśród najgoręt- 
szych wielbicieli swego wielkiego talentu. 

Przesuwające się przez pięć odsłon 
obrazy wydawały się pod względem pla- 
stycznego wyposażenia istnemi fragmenta- 
mi z baśni. Polski i rosyjski wschód zle- 
wały się w oślepiającą całość. Jedwabne 
pstre chałaty i szuby bojarów, wielkie 
czapy moskiewskie, damy ruskie w naro- 
dowych strojach, polskie kontusze, pan- 
cerni, sala tronowa na Kremlu, Dymitr 
w uroczystym stroju carskim, w kontuszu, 
w zbroi, wreszcie w postaci, odtworzonej 
ściśle podług współczesnego drzeworytu, 
przepych kostyumu carowej: wszystko to 
migotało, draźniąc i olśniewając wzrok, 
dochodziło do najwyższego efektu w po- 
chodzie weselnym i w pląsach, prowadzo- 
nych przez kontuszowych wodzirejów, 
rozpłynęło się wreszcie w ostatniej odsło- 
uie, ustąpując miejsca hałastrze czarnosecin- 
nej, pod której razami padł Samozwaniec. 

Na tem tle żywa, wybuchowa, subtel- 
nie wycieniowana postać Dymitra, grana 
przez Solskiego, skupiała w sobie wszyst 
kie promienie utworu. Była to gra godna 
wielkiego artysty, śmiała i nawskroś twór- 
cza, pełna przepysznie odczutych rysów, 
z niezmierną intuicyą oświetlająca problem 


zagadkowego człowieka. Nie mogło być 
niespodzianką, że udział Solskiego w wy- 


konaniu utworu doda mu nowych warto- 
ści. Takiej kreacyi nie oczekiwali przecież 
nawet ci, którzy wiedzą, że ten zadziwia- 
jący talent zdaje się nie mieć granic w swem 
zdążaniu do ostatniego wyrazu sztuki. 

Dla autora stał się „Car Samozwaniec* 
największym dotąd scenicznym sukcesem 
Dla teatru krakowskiego był wspaniałym 
tryumfem, który umocnił jeszcze bardziej 
jego wysokie stanowisko w Polsce. 

Kraków (Ch. 
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Lubomir Dymsza w obronie 
powagi instytucyl 
parlamentarnych. 


Pomiędzy p. Dymszą, kierującym pra- 
cami jednej Z Komisy! parlament: irnych, a p. 


Trusiewiczem, urzędnikiem ministeryum 
spraw wewnętrznych, zaszło żywe niepo- 
rozumienie, któ- 
rejestprzedmio- 
tem rozmów i 
dyskusyi w po- 
litycznych sfe- 
rach petersbur- 
skich już drugi 
tydzień. 

P.Trusiewicz, 
dając wyjaśnie- 
nia komisyi, ja- 
ko przedstawi- 
ciel rządu, po- 
zwolił sobie na 
uwagę: 

—- Komisya 
z niewłaściwej 
strony przystą- 
piła do rozpa- 
trywania sprawy. 
P. Dymsza przerwał mu natychmiast: 

— Nie należy do pana w najmniejszej 
mierze krytyka prac komisyi 

P. Trusiewicz obraził się i wyszedł. 

Wywołało to nie małą burzę. Wszyscy 
parlamentarzyści pochwalają postępek p. 
Dymszy. I nawet śród prawicy nie śmią 
podnieść przeciwko niemu głosu. 

Dość powszechnem jest zdanie: 
|” P. Dymsza ocalił powagę komisyi, 


Lubomir Dymsza. 


U 
a więc i samej Dumy. 

Ta sprawa była przedmiotem narady 
przedstawicieli partyi. Guczkow kręcił na 
niej, jak zwykle. Ale stało się widocznem 

koniecznem, że innej drogi wyjścia z tej 
sytuacyi niema nad — przeproszenie p. 
Dymszy przez krewkiego a nieliczącego 
się ściśle ze słowami p. Trusiewicza. 


Nowy naczelnik policyi maced. 


Na stanowisko 
= a to, po śmierci 
jen. de Girgisa, 
powołany został 
włoch również, 
jenerał Emil di 
Robilant. Nowy 
kierownik poli- 
cyi macedoń- 
skiej, która sta- 
ła się poważną 
dopiero od chwi- 
li, gdy oficer eu- 
ropejski na jej 
czele stanął, u- 
chodzi za bar- 
dzo zręcznego 
człowieka i na- 

ającego się do 
dyploma- 


Jen. Emil di Robilant 


tycznej. Urodził się w 1855 w Turynie. 
H. Asquith. 
Nowy premier gabinetu w Anglii na 


miejsce schorzałego sira Campbella Banner- 
mana, który ustąpił 
ze stanowiska. Zda- 
rzenie to prasa 
angielska uważa 
za ostateczne 
zerwanie z 
przeszłością 
stronnictwa li- 
beralnego, bo- 
wiem nowy pre- 
mier należy do 
irakcyi imperya- 
listycznej. Ani irland- 
czycy, ani robotnicy 
nie żywią do nowego 
premiera takiego zaufania, jakie żywili do 
jego liberalnego poprzednika. 


H. Asquith. 


MIESIĄC W SATYRZE. 


Skończył się marzec, najbrzydszy z mies'ęcy, 
Który, niestety, ciągnie się zbyt długo; 
Miesiąc odczytów, śledzia, influency, 
Darzący zwykle zimnem lub szarugą. 
Kalendarz wiosnę zwiastuje na ziemi, 

Lecz się nie cieszą z tego serca nasze, 
Nad Zefirami bowiem wiosennemi 

Mają przewagę chłodne Boreasze, 

Snadź dziś i wiosna opornego ducha, 
Kalendarzowych rozkazów nie słucha. 


Bocian przyleciał, zasiadł na stodole, 

A polski chłop się wybiera „na Saksy* 
Smiertelnym wrogom pójdzie orać pole, 
Gdzie go obedrą według pruskiej teksy. 
O, biedny chłopie! Czemu ziemię własną 
Musisz porzucać w pięknej wiosny porze, 
Czemu w chałupie twojej ci za ciasno 

I czemu pusto w skrzyni i w komorze? 
Czy zawsze będziesz, póki życia twego, 
Musiał pracować dla króla pruskiego? 


Dla tego króla wciąż pracują inni 

| wyciągają mu kasztany z pieca, 

Bo hakatyści nie tylko tam czynni, 

Nie tylko w Prusach anti-pols ka heca, 
Żyją wszak Szmidty i Puriszkiewicze, 
Gotowi wpychać nas w błota kałużę, 

A teraz znowu pokazał oblicze 

Nowy/duch pruski, choć nie w pruskiej skórze: 
Niesłuszne na nas oskarżenia miota 
Von-Anrep, poseł, von-der-patryota. 


Zapewne Bülow poprosi go w kumy 
I order przyśle, jako dowód łaski, 
Tymczasem poseł od większości Dumy 
Za swoję mowę otrzymał oklaski. 
Co prawda, w Dumie, choć jest dosyć 
Wokoło siedzą sami przyjaciele, 
Oklaski przeto otrzymać nie trudno, 
Zgoła do tego potrzeba nie wiele: 
Trzeba jedynie pośród gniewu znaków 
Wykrzyknąć głośno: „huzia na polaków!* 


Nie tak się chętnie oklaskami dzieli 

Gród nasz, sensacyi wszelakich spragniony: 
O tem przekonał się imć pan Toselli, 
Gdy do Warszawy przyjechał bez żony. 
Na mieście naszem zawiódł się do czysta, 
Więc już nie zajrzy zapewne w tę stronę, 
Nie mógł zrozumieć albowiem pianista, 
Żeśmy nie jego mieć chcieli, lecz żonę, 
Żeśmy ciekawi byli tej twarzyczki 
Co mężów zmienia tak, jak rękawiczki. 


é ludno, 


Jeśli ciekawość pierwszy stopień wiedzy, 
U nas ją każdy tak dalece ceni, 

Żeśmy powinni Kantów być koledzy. 

Jak sam Sokrates, mądrzy i uczeni. 
Ciekawych bowiem u nas zastęp liczny, 
Ciekawość w mężu siedzi i w niewieście, 
Dowodem tego... tramwaj elektryczny, 
Kiedy raz pierwszy zjawił się na mieście, 
I do wieczora stały od poranku 

Szeregi gapiów na każdym przystanku. 


W kąt poszly wszystkie przepisy, przestrogi, 
Ku konduktorów gniewowi i grozie; 
Każdy kułaki ściskał, zbierał nogi, 
By zdobyć miejsce w tramwajowym wozie. 
Pehano się, gnano, wymyślano grubo, 
bigos się zrobił warszawskim zwyczajem, 
K: iżdy chciał tylko. by módz wyrzec z chlubą: 
„Już elektrycznym jeździłem tramw ajem!“ 
Co do mnie, z w stydem na twarzy wyznaję, 
Żem dotąd w nowe nie siadał tramwaje. 


Gdy tramwajowa brzmi dziś pieśń zwycięska, 
Gdy krążą wozy (nie nazbyt obficie), 
Skądinąd srosa przybliża się klęska: 
Totaliz: itor zagrożon w swym bycie! 

Żli ludzie w Dumie biorą się do dzieła, 
Chcą zniszczyć „totka“, a z nim możność 
i ` grania, 
pragnąć, by Duma stanęła 
ści swojego zadania. 

Ach! wszystko inne niech nas raczej spotka, 
Lecz cóż my robić będziemy bez totka! 


Więc trzeba 


Krogulec, 


platerów. 


Lampy, Żyrandole do gazu, porcelana, Wynajem nakryć stołowych 
Krzeseł, stołów. — Bielizny stołowej lamp etc. 


WARSZAWA 


Rymarska 7 


„KF. KOZŁOWSKI". 


szkło, fajans, galanterya etc. 


róg Leszna tele- 


"pryw. 120.90. 


5. NOWACKI. “fon 39.99. m. 


obecnie 


| Plac Warecki M6, telef. No 65-12, 


NADESŁANE. 


Zapis wystawców do 1 Maja r.b. 
|  Sekretaryat: Marszałkowska NM 110. 


C 


„ENGLISH CLOTHING HOUS” 
LEOPOLDA KOCH. MIODOWA Ne2. 


ANGIELSKIE PALTA UBRANIA i MATERYAŁY. 


KUPNO MASŁA 
SKŁAD MASZYN 


Warsz. Ziemiańskie Tow. Mleczarskie 


Warszawa. Aleja Jerozolimska 28. 
| Warunkikupna i katalogi na żądanie bezpłatnie. 


POŁĄGA: 


stacya leśna, jedyne polsko-litewskie kąpiele w Baltyku 
doj azd przez Prusy do Memla (Klejpedy). Z Cesarstwa 
u Królestwa przez Libawę lub Prekulny (labawo-Romeńska). 


Z Libawy Samochodami i powozami. W Kurhauzie Hotel, 
kuchnia pod nadzorem lekarza. 


Informacye, wynajem mieszkań Wspólna œ: 33 mieszk. N: 3 


od 11 do 3 godziny 
Specyalne Salony dla Pań Marszałkowska 108, |-sze piętro, p. firmą Telef. 
Karol, Maksymiljan, Włodzimierz. 118-00 


CZESANI E; farbowanie, mycie, 


osuszanie za pomocą maszyny elektrycznej „MANICUR”™. 


Restauracya Grand Hotelu 
Chmielna 5. F. Reych. 


Codziennie kencert orkiestry damskiej krakow- 
skiej Obiady 50 k. Kolacye 60 k Gabinety 
z komfortem urządzone z wejściami oddziel- 
Udziela pożyczki i przyjmuje wkłady, płacąc nemi. Ceny na sali i w gabinetach jednakowe 
od 3 do 7% przy nieograniczonej odpov- Kuchnia wyśmienita. Piwo zagraniczne i Stryc 
wiedzialności członków i zwolniona jest kic 1893 


od wszelkich cpłat stemplowych. 2091 
K. MACHLEJD 
POLECA PIWO 


Leżak, Pilzeńskie, 
skie i Monachijskie. 


W.CybulskiiSe 


WARSZAWA, 
Nowo-Senatorska 7, 


Piąte Warsz. T-wo 


Pożyczkowo - Oszczędnościowe 


z beczki. 


MAGAZYN MOD 


lle > 
M" ANTOINETTE 
ulica Szpitalna N L 
Poleca na nadchodzący sezon letni 
wielki wybór bardzo gustownych, naimod- 
niejszych kapeluszy, po cenaeh nader przy- 
stępnych. 2079 


Lagrowe, Kulmbachij- 


tel. 60.29. 


Elixir hygieniczny do zębów Wyroby siodlarsko-rymarskie i sportowe. 


Krajowy wyrób 


E. GESSNERA 


Jerozolimska 27. 


Teatr „Jarisiana 
| 114 Marszałkowska 114 


BROWAR POLSKI Co wsią nowe Paryskie obrazy 


St. NOWACZYŃSKIEGO Przedstawienia co godzina odh! 


Tel Ceny Gd 30 k, dzieci i uczniowie k. 20. 


„—ll'/, wiecz. 


Grochów, S7S. 


„VERSAL* 


Pokoje umeblowane Marszałkowska 108, 
róg Chmielnej poleca WW. PP. przyjezd- 


pod Warszawą. 


LECZNICA 


USZNA 
Warszawa, Zielna 31. 


D-ra A. Hejmana 


Telefon 118.20. 


nym pokoje na doby i mi Wzorowa PORADA KOP. 35. 

czystość i porządek, elegancya, ceny bardzo 

p 3 Pakapis, Kuchnia, wanna. Pa e l Świeże tytonie i 
z| W BACZN Q 

x| Warsz. Tow. Wzaj. Kredytu 3B, 0. I z s |z 

Z | Kupców i Przemysłowców > Mea z 

< | Eo. > $ Nowy Świat 39, Tel 53-30. 3 

0A | kierskie. s 1945, [| Swieże tytonie I” 


Pracownia chemiczno-bakteryologiczna mag. R. Życkiego 


SKALP SE EIRAN 


Otwarcie 7-go Czerwca 1908 roku 


WYSTAWA W CIECHOCINKU 


tel. 


„SYRENA' 


Informacyi udziela Komisaryat, 
Warszawa, Nowy-Świat N: 26. 
Chmiclna 17 WYROBY: Kefir, mleko bułgar- 


30-68 skie, mleko dla niemowląt 


SKŁAD APTECZNY 


A. Bukowieckiego 


Marszałkowska 120. 


Poleca massę < Salon” Śegśakć 


do podług i posadze 
wielkiem uznaniem, daje połysk piękny» 
trwaly, bez męczącego tarcia szczotkami. 
7? momentalnie »dswieża 
„MFĄENTGIĆ woane nio ora 
srebrzy wyroby z innych metalów. (Cena 40 k 
Pasta do obuwia w trzech ko- 79 
lorach. Dobra. Tania. Wyrób „Egal 
miejscowy. Cena 15 kop. 
39 GENTIL. BOCCA, 
„Perfumy IDE AL, TREFLE, 


SWEET-PEA, oraz wiele innych zapachów. 
Wyrób an gielski Lut kop. 50. 

zaopatrzc wszelkie materyały 
apteczne, fotograficzne, wody mineralne, oraz 
wielki Wybór wód kolońskich i kwi: towych, 
mydeł, gąbek, pudrów, kosmetyków i t. p. 


Skład 


yv we 


KONIAK atk 
KAUKASKI 


ELI © Arabagy & cs 


| HALEY 


MAGAZYN MEBLI 
J. SZYNKOWSKI, R. WSZETECZKAiS-ka 
Mazowiecka 8. Telefonu 59.91. 
Zakłady własne stolarskie, rzeźbiarskie i tapi- 
Chłodna 11, Telefonu 15.70. 


„URANIA“ 


BRACKA 15 tel. 7769 
pomocy naukowych. 
== Biuro o warte od g. 10 r. do g. 7 w. 
Cenniki: No 1. Dla szkół ludowych i początkow, 
No 2. Pomoce do wykł. geogr. i hist r. 
Ne 3. Pomoce do wykł. nauk przyrodn. 
No 4. Latarnie magiczne i przezrocza. 
No 5. Pom. do wykł. fizyki i chemii 

(w przygot.) 


terskie, 


Tow. urządzeń szkolnych 
i pomocy naukowych 
WARSZAWA, 


Stała wystawa 


NARZĘDZIA LEKARSKIE, bandaże orto- 
pedyczne, 


środki ochronne, wyroby nożo- 


wnicze najtaniej Bronisław Krug 
Warszawa, Bracka 18. Telefon 35.47 


Tow. Akce. 


Boso Haberbusch i Schiele 


1011 poleca PIWO PILZEŃSKIE 


Zakład Przewozowy 


Krak. Przedm. 38 


SZWAJCARSK, 


NAMLEKU 


pijcie piwo „Waldszleschen* 


—— RY 


Żądać wszędzie 


S 
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Pałac snowski. Nabożeństwo w kaplicy. 


Pałac w Snowiu. 


(Darowizna ś. p. Mikołaja Hartingha na 
zakład wychowczy ala panien). 


przed rokiem ś. p. Mikołaj 
Hartingh, człowiek światły i wielce do- 
broczynny, syn ś. p. Gustawa i Elirydy 
z książąt Druckich-Lubeckich, ostatnią wolą 
swoją wyraził życzenie, by siedziba jego, 
pałac w Snowiu (gub. Mińskiej), był odda- 
ny, gdy okoliczności na to pozwolą, na 
zakład wychowawczy dla panien pod kie- 
runkiem zakonnic (Saré Coeur). Do woli 
tej najzupełniej przychyla się pozostała po 
nim wdowa, Berta z Hartinghów wraz 
z dziećmi, pragnąc tym sposobem uczcić 
pamięć zacnego męża, ojca i obywatela, 
człowiexa niezaprzeczonych zasług i pracy 
społecznej. Za życia swego ś. p. Mikołaj 
Hartingh przez cały szereg lat nie prze- 
stawał brać czynnego udziału w ruchu spo- 
łecznym, niosąc wszędy swe gorące serce, 
umysł światły i uczucia religijne. Stały 
i gorliwy opie- 
= kun ochrony 
sierot pod we- 
zwaniem „Do- 
brego Pasterza“, 
dawałim schro- 
nisko w swych 
dobrach, zasi- 
lając również 
kolonię letnią, 
złożoną z 40 
dzieci z Mińska. 
W chwilach, 
wolnych od 
cierpień, Ś. p. 
Mikołaj Har- 
tingh pisywał 
do „Rolnika i 
Hodowcy“ ar- 
„tykuły treści spo- 
łecznej i gospodarczej. Smierci jego to- 
warzyszył żal powszechny, a nad mogiłą 
przemawiał rzewnemi słowy b. poseł do 
Dumy, ks. Hieronim Drucki-Lubecki. 
Rozległy pałac w Snowiu, przezna- 
czony na darowiznę, zbudowany w stylu 
renesansowym przez poprzedniego właści- 
ciela Rdułtowskiego, mieści w sobie 
60 pokoi i rozległe cieplarnie, oraz obszer- 
ną salę, niegdyś balową, dziś przerobioną 
na kaplicę. Przyszły zakład wychowawczy 
będzie miał siedzibę pod każdym wzglę- 
dem piękną i zasobną. Pałac otoczony 
jest parkiem i posiada kanalizacyę. Wszel- 
kie tedy v ydy dla przyszłych wycho- 
wanek sąw nim zapewnione. Zapewnione 
też są warunki ze strony estetycznej 
i zdrowotnej, która jest ważnym czynni- 
kiem słusznego wychowania. Fotografia, 
wyobrażająca pałac, zdjętą została w chwi- 
lii gdy lud wiejski opuszcza kaplicę, 
w której odprawione zostało nabożeństwo 
za duszę Ś. p. Mikołaja Hartingha. 


Zmarły 


, 


Ś. p. Mikołaj Hartingh. 


Ś. p. Władysław Grodziński. 


Prezes Dyrekcyi szczegółowej radom- 
skiej, urodzony w 1823, po studyach na 
wydziale fizyko- 
matematycz- -~ z 
nym w War- 
szawieina kur- a 
sach prawnych, 
otworzonych 
w r. 1840, po- 
święcił się pra- 
cy rolniczej, 

r, ja- 


EE (3 
ministrator. 4 
Współziemianie ` 
powierzali mu 
różne urzędy, 
wreszcie po- A 
wołali go na 
radcę Towarzystwa dyrekcyi szczegóło- 
wej, a w dwa lata później na prezesa tej- 
że instytucyi. Wzorowy mąż i ojciec, zacny 
człowiek i obywatel, pozostawia po sobie 
swiatłą pamięć wspólziemian. 


S. p. Jerzy Werner. 
Zmarł w zaraniu życia, mając lat 22, 
ś. p. Jerzy Werner, syn Emila i Jadwigi 
z Kołobrzeg-Kolbergów, który, po chlub- 


nem ukończe- 
po Ii  UNIWESY: 
tetu Jagielloń- 


skiego, poświę- 
cił się z zapa- 
łem zawodowi 
ogrodniczemu i 
w tym celu udał 
się na praktykę 
do znanego za- 
kładu sadow- 
niczego w Za- 
leszczycach (Ga- 
licyawsch.).Tra- 


£ 
| 


giczny  wypa- 

dek w górach 

: przeciął pas- 
mo żywota 

wielce obiecującego młodego pracow- 
nika. S. p. Jerzy Werner rozpoczął 


właśnie chlubnie pisarski zawód ze swej 
specyalności w organie krakowskim „Ogrod- 
nictwo*. j 


S. p. Marcin Okoń. 

Urodził się w Płocku d. 2 Lipca 1833 
roku, zmarł w Warszawie d. 29 marca 1908 r. 
Początkowo pracując w Zarządzie Komu- 
nikacyi, kierował corocznie ustawianiem 
mostu łyżwowego na 
Wiśle wprost uli- 
cy Bednarskiej. Na- 
stępnie po przej- 
ściu części tych 
dróg pod za- 
rząd ministe- 
ryum spraw 
wewnętrz- 
nych, został 
mianowany in- 
żynierem po- 
wiatu piotiko- 
wskiego, w koń- 
cu został posu- 
nięty na stano- 
wisko inżyniera 
gubernialnego zie- 
mi piotrkowskiej, któ- 
ry to urząd sprawował do 1886 roku. 

S. p. Marcin Okoń odznaczał się pra- 
wością charakteru, niezmordowaną praco- 
witością,  niewyczerpaną energią, oraz 
bszwzględniesprawiedliwem postępowaniem 
ze swymi podwładnymi. Mieszkając dłuż- 
szy przeciąg czasu w Piotrkowie, umiał 


zjednać sobie uznanie ogółu mieszkańców» 
którzy w uznaniu jego, zasług wybrali go 
na opiekuna szpitala S-ej Trójcy, oraz na 
prezesa Domu dla starców i paralityków. 

Zgon ś. p. Marcina Okonia pozbawia 
społeczeństwo zdolnego i pożytecznego 
pracownika w kierunku jego specyalności 
ina niwie społecznej. Zmarły osierocił 
żonę. Helenę z Winnickich, córkę, Maryę 
Czaplicką,i syna Tadeusza, architekta, pre- 
zesa Zarządu głównego przytulisk Niedoli 
Dziecięcej. 


Ś. p. Stan. Prus-Cygański, 


urodził się w Łęczyckiem, w majątku ro- 
dzinnym Opresin, w roku 1840. Uczęszczał 
do gimnazyum piotrkowskiego, po ukoń- 


czemu którego wsiąpił do uniwersytetu 
w Petersburgu, lecz ukończyć go nie 


zdołał, gdyż podczas jego bytności na 
ostatnim kursie 

wybuchły wy- Sa "EEE 
padki 1865 ro- 
ku. Przyjmując 
czynny udział 
w życiu polity- 
czno-n arodo- 
wem, ś. p. Sta- 
nisław Prus-Cy- 
gański znosił 
trudy tego bo- 
lesnego okresu 
iw końcu zo- 
stał ciężko ra- 
niony pod Ro- 
gowem. Będąc 
później uwięzio- 
ny. przesiedział 


w więzieniu piotrkowskiem jeden rok, 
poczem wywieziono go do Petersburga 


i tam był zamknięty przez dłuższy przeciąg 
czasu w trzech twierdzach. 

Wyrokiem sądu wojennego został ska- 
zany na deportacyę do gubernii Jenisej- 
skiej, gdzie tułał się po różnych miejsco- 
wościach przez sześć lat. Zmarły był je- 
dnym z najstarszych syberyjczyków. Po 
powrocie do kraju ś. p. Stanisław Prus- 
Cygański ctrzymał stanowisko osobistego 
sekretarza hr. F.Sobańskiego, i na tem stano- 
wisku przebył 27 lat. Następnie wstąpił przed 
ośmiu laty do banku handlowęgo i tu 
pozostawał aż do śmierci. S. p. Sta- 
nistaw Prus-Cyganski, jako człowiek, od- 
znaczający się szlachetnością duszy i pra- 
wością charakteru, oraz, jako godny oby- 
watel kraju, zjednał sobie powszechny sza- 
cunek i uznanie wśród kół, mających z nim 
bliższą styczność, to też żal ogólny z po- 
wodu zgonu jego towarzyszy mu do gro- 
bu. Między wieńcami, zdobiącemi trumnę 
zmarłego, znajdował się jeden o barwach 
amarantowych z napisem: „Zacnemu kole- 
dze towarzysze wygnania z 1863 r.* 


== 


Odpowiedzi od redakcyil. 


P. T.S.z W. Ceny względne. Musi- 
my mieć rzecz do oceny. 

P. J. Sobolewskiej. Adres Tow. opieki 
nad dziećmi więźniów: Sekretaryat: p. Je- 
rzy Suligowski, Żórawia 41, udzieli wsze|l- 
kich wiadomości. 

P. M. Statowskiemu. Adres Stowarzy- 
szenia przyjaciół pokoju: Krak. Przedm., 66, 
adres B. Prusa: Wilcza, 12. 

P. Józ. Dietr. „Marzenie“ słabe, nie 
będzie drukowane. Rękopis zniszczyliśmy. 


( DODATEK ILUSTROWANY. ) 


Dom rolniczy H. Muhsam we Włocławku. 


Jest to jedna ze starszych naszych 
fabryk, istnieje bowiem od roku 1883, 
a założona w okolicy czysto rolniczej, 
śród gruntów dobrych i znajdujących 
się w kulturze, oddawna już starannej, 
przyczyniła się nie mało do częś- 
ciowego chociaż wyzwolenia rolnictwa 
naszego z bezwzględnej zależności 
od przemysłu obcego, niemieckiego 
w pierwszym rzędzie. 

W istocie, zakładanie fabryk, ma- 
szyn i narzędzi rolniczych powinno 
u nas iść w parze i związku z rozwo- 
jem rolnictwa. 

Odbiorca dla fabrykanta takich ma- 
szyn był oto na miejscu; posiadał przy- 
tem niemałe zalety handlowe: był za- 
możnym, solidnym, a choć może nie 
wypłacał się zbyt idealnie na termin, 


było go w każdym razie na czem 
patrzeć. 
Niestety, pomimo takich dobrych 


warunków z tej strony, założenie u nas 
fabryki rolniczych maszyn wcale nie 
należało do łatwych. Brakło w kraju 
szkół wyższych, któreby kształciły in- 


żynierów; brakło też zupełnie szkół 
zawodowych, któreby kształciły rze- 
mieślników. 

O ile zaś myśmy się na tem polu 


spóźniali, o tyle przemysłowcy obcy, 
głównie niemcy i amerykanie, spieszyli 
się — i dzięki temu coraz trudniejszą 
rzeczą stawało się tworzyć polski prze- 
mysł rolniczo-maszynowy. 

Ci, którzy u nas umieli tego doko- 
nać, są też wyjątkowo zasłużonymi 
ludźmi. 

Nieliczni są oni bardzo. 

A w pierwszym ich szeregu stoi 
p. Miihsam, założyciel fabryki maszyn 
rolniczych we Włocławku. 

Początki fabryki tej 
trudne: 


były bardzo 


Należało bowiem stworzyć dwie 
rzeczy, które nie przychodzą nigdy bez 
mozołu; pierwsza, to wyrobić sobie 
ludzi, zawodowców, specyalistów, dru- 
ga, to wyrobić dla wyrobów swoich 
renomę, uznanie i zaufanie. 

Dokonywano sta- 
rań i przygotowań w 
obu tych kierunkach 
w fabryce, począt- 
kowo skromnej 
i składającej 
się z war- / 
sztatów | 
mechani- 
cznych, 
kuźnii 
stolarni,o 
rozmia- 
rach nie- 
wielkich. 

Początki 
były ciężkie. 

Lat dziesięć 
trzeba było raczej 
wegetować, aniżeli żyć, 
oczekując, aż te maszyny 
i narzędzia, które poszły 
pomiędzy ludzi, wytrzy- 
mają próbę czasu, aż pozyskają do- 
brą śród rolników opinię, aż okoliczni 
gospodarze naprzód, a potem i dalsi 
dojdą do przekonania, że bez celu jest 
sprowadzanie drogich zagranicznych 
młockarni, maneżów i t. p., skoro znaj- 
dujące się pod ręką wyroby włocławskiej 
fabryki wcale im nie ustępują. 

Ta próba dziesięcioletnia wypadła 
dla fabryki p. Miihsama  jaknajpo- 
myślniej. 

I zamówienia płynąć poczęły nie- 
przerwaną falą. 

Przyszedł więc czas, kiedy na gwałt 
warsztaty należało zamienić na istotną 


ZA 


Widok podwórza fabrycznego. 


fabrykę, kiedy brakujące działy należa- 
ło pospiesznie dopełniać, kiedy trzeba 
było siłę muskularną zamienić na me- 
chaniczną. 

A więc na obszernych placach 
własnych wybudował p. Miihsam, na- 


przeciwko starych swoich warsztatów, 
nowe, obszerne, wygodne gmachy, 
stosując już tym razem wszystkie te 


ulepszenia i wynalazki, jakich sztuka 
budowania fabryk odnośnych dokonała 
do ostatnich czasów. Sta- 
nęły więc ogromne ha- 
RA le dla pomieszcze- 
4 nia warsztatów 
mecha nicz- 
nych, sto- 
larni, ku- 
źni, i po- 
łożono na- 
ciskszcze- 
gólny na 
doskon a- 
łe urzą- 
dzenie gi- 
serni, czyli 
lejarni żelaza. 
Postawienie 
zakładu swego na 
tak wysokiejstopie spra- 
wności technicznej uła- 
twiło p. Mühsamowi spe- 
cyalizowanie się w pe- 
wnych kategoryach wyrobów,— co sta- 
nowi konieczną sprawę. o ile chce się 
doprowadzić te wyroby do doskonało- 
ści i utrzymać stanowisko, zdobyte na 
drodze tyle trudnej konkurencyi z za- 
granicznemi produktami. 


Rozwój naszego rolnictwa, coraz 
większe używanie maszyn przez postę- 
powych naszych gospodarzy, korzyści 
widoczne, jakie się osiągało przy sto- 
sowaniu tych maszyn, zadanie p. Miih- 
samowi ułatwiały, a starania jego iwy- 
siłki popierały. 

Zdołał też on dojść do tego, że 


Stolarnia. Fot. „Śiteś”. 


Lejarnia. 


Fot, „Świteź”, 
wyrabia załockarnie, sieczkarnie, ma- 
neże, stojące zupełnie ponad konkuren- 
cyą—i kto raz przy pomocy maszyny 
tego wyrobu gospodarował na roli, ten 
o innych nie będzie chciał słuchać. 

Do specyalności fabryki p. Miihsa- 
ma należą jeszcze maszyny torfowe. 

Na eksploatacyę torfu przyszła 
u nas chwila konieczna. Przetrzebione, 
a nieraz i wytrzebione lasy nie dostar- 
czają już opału. W ziemi kujawskiej 
szczególniej las należy do wielkich 
rzadkości. Węgla na miejscu również 
niema w tej ziemi, jak i w wielu in- 
nych. Sprowadzany zdaleka węgiel 
ten staje się bardzo drogi; tem droż- 
szy, że zanadto czule opiekuje się nim 
spekulacya. 

Torfowiska tymczasem u nas są 
czyste stosunkowo i zwykle nienaru- 
szone. Przy umiejętnej eksploatacyi 


Kantor. 


Fot, „Świteż”. 


Warsztaty mechaniczne. 


dają one opał niezmiernie dogodny itani. 
Należy je tylko eksploatować umiejętnie. 

A maszyny p. Miihsama taką eks- 
ploatacyę czynią możliwą i racyonalną. 
Posiadają też one nietylko uznanie, lecz 
można bez przesady powiedzieć, nawet 
sławę, bardzo szeroką. Nietylko bowiem 
w całem Królestwie Polskiem spotyka 
się je wszędzie tam, gdzie obok torfo- 
wiska istnieje rolnik oświecony i prak- 
tyczny, ale coraz częściej sprowadza- 
ne sąi do Cesarstwa. 

Te maszyny właśnie sprawiły, iż 
obecnie użytkowanie torfowisk stało się 
niemal powszechnem. 

— Zapotrzebowań na te maszyny 
mamy ciągle mnóstwo — mówił nam p. 
Hugo Miihsam. 

Postawione na wielką skalę zakła- 
dy włocławskie tym zapotrzebowaniom 
mogą obecnie uczynić zadość. 
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Na czele zakładów obok właścicie- 
la, p. Hugona Miihsama, stoi dyrektor 
p. Jerzy Szrejer. Personel techniczny 
i handlowy—wyłącznie z polaków złożo- 
ny. W fabryce pracuje stu pięćdzie- 
sięciu ludzi. Obrót roczny sięga dwu- 
stu tysięcy rubli. 

Stosunki z pracownikami są dobre 
dzięki taktowi i spokojowi kierowni- 
ków. Wielu robotników pracuje tu bez 
przerwy już lat dwadzieścia parę. Je- 
den z majstrów, człowiek oszczędny 
i przedsiębiorczy, dorobił się pewnej 
fortuny, o czem świadczy obszerny 
własny plac jego, na którym wybudo- 
wał wcale ładny budynek mieszkalny. 

Zwiedzenie tych interesujących zak- 
ładów, które przyczyniły się tyle do 
zamienienia spokojnego i starożytnego 
Włocławka na ognisko poważne prze- 
mysłu krajowego, bardzo miłe robi wra- 
żenie. Na licznych podwórzach, w ol- 
brzymich halach widać wszędzie ów 
ład specyalny, fabryczny, który tylko 
wzrok zawodowca oceni, a który two- 
rzy „czujne oko pańskie“, dozór sprę- 
żysty i wytrwały, wreszcie prowadze- 
nie interesu z głębokiem umiłowaniem 
zawodu. 

Na drodze tego sprężystego dozo- 
ru i tego zamiłowania doszła fabryka 
Miihsama, że pomimo tak rozwiniętej 
produkcyi ledwie nastarczyć jest w sta- 
nie wielkim zapotrzebowaniom, a w ro- 
ku zeszłym nawet zdarzyło się, iż no- 
wych obstalunków młockarni i mane- 
żów nie mogła na razie przyjąć. 

Stosunki handlowe posiada też 
firma H. Miihsama bardzo obszerne, 
i w Królestwie, iw Cesarstwie. Oprócz 
maszyn dostarcza ona także rolnikom 


wyborowych nasion okopowych, wa- 
rzywnych, leśnych i kwiatowych. To- 
warzystwa, syndykaty i kółka rolnicze 


są stałymi odbiorcami włocławskiej fir- 
my, i ta stałość sama stosunków jest 
z jednej strony rezultatem umiejętnej 
pracy społecznej p. H. Miihsama, z dru- 
giej—tej pracy uznaniem. 


Dr. Mar. F. 


Ogólny widok fabryki H. Muhsam we Włocławku. 
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WARSZAWA Bielizna męska i damska, Bielizna 


o 
stołowa i pościelowa, Chustki i Rę- 
Marszałkowska 138. czniki. Wszelkie wyroby trykotowe 
___ Oraz Kompletne wyprawy i galanterya. 
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maszynowych angielskich i amerykańskich marek. 
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Polecając się łaskawym względom P. T. Klijen- 
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Prospekty na żądanie bezpłatnie 
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Z poważaniem 
I. Wagner i S-ka 
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